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DZIENNIKPOZNANSK

Priedpiata kwartalna 
wynosi w Posnnniu 7 marek 50 fen., w Państw’» 
oiemieckiśm i w Austryi 9 marek 15 fen., w Bel­
gii, Włoszech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, Danii,

Prancyi, Anglii i Szwecyi 12 marek.

Priedplata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krąjach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżój) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedraiołamowego 15 fen. — 
Reklamy od wiersza petytowego 80 fen. (inclusiye

tłumaczenia).

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue dea Grands Augustins 3; pułkownik Raczkowski, Faubourg Poissonnière 33. — OGŁOSZENIA dla „Dziennika Poznańskiego“ przyjmują: w Warszawie Rajchmann i krendler, Dlioa Seratorska 1. 22. — 
W Paryżu pan Adam, Rue des Saints-Pères 81. — W Hamburgu, Frankfuroie n. M., Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein Vogler. — W Berlinie Rudolf blosse, Jerusalemerstrasse 48. — W Frankfurcie nad Menem M. Daube dr Como. 

W Wrocławiu M. Daube dr Comp., üaasenstein d~ Vogler I Rudolf ¡dusse. — W Pleszewie L. Zboralski.
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Sprawozdanie nasze z posiedzenia delegacyi węgier- 
skiéj w dniu 13 bm., na którem hr. Kalnoky wystąpił 
z pełną znaczenia mową w kwestyi bułgarskićj, uzupeł­
niamy jeszcze kilku szczegółami, o których pobieżnie 
tylko wspomniał nasz korespondent. Wydział delegacyi 
węgierskiój postanowił dyskusyą nad exposé hrabiego 
Kalnokyego odroczyć do wtorku tj. do dnia dzisiejszego, 
mimo to wbrew wszelkiemu oczekiwaniu oświadczenie 
ministra wywołało kilka uwag, na które odpowiedział hr. 
Kalnoky.

I tak delegat Maksymilian Falk podniósł kwestyą, 
czy Austrya i Węgry „także tymczasową“ okupacyą Buł­
garyi uważałyby za casus belli. Hr. Kalnoky odrzekł, 
że Rosya nie myśli ani o krótszćj ani o dłużćj trwającćj 
okupacyi, praktycznie więc nie przedstawia się ta kwe- 
stya. Mimo to zauważyć winien, że monarchia austrya- 
cka przez wzgląd na swoje interesa nie mogłaby bez ze­
zwolenia mocarstw zgodzić się nawet na przejściową oku­
pacyą; to też, gdyby miała nastąpić ta bardzo niepraw­
dopodobna ewentualność, on, Kalnoky, musiałby to uwa­
żać za „nadwyrężenie najżywotniejszych interesów mo­
narchii.“

Hr. Eugeniusz Zichy zauważył, że istnieją dwa ro­
dzaje okupacyi : albo przez wyraźne zerwanie traktatu 
berlińskiego, albo przez osadzenie księcia, który jest wa­
salem rosyjskim, przez osadzenie rosyjskiego ministra 
wojny, przez wysłanie rosyjskich oficerów itp. i zapytuje 
się, czy drugi ten rodzaj okupacyi zdaje się ministrowi 
dopuszczalnym.

Hrabia Kalnoky : Mogę tylko oświadczyć, że to, co 
ygląda na zniesienie samodzielności autonomicznego księ­

stwa albo na protektorat „nie jest dopuszczalne.“ W 
ogólności jedna z największych trudności polega na tem, 
w jaki sposób to księstwo dopiero się rozwijające bez 
pomocy trzeciego, ma się dalćj organizować i rozwijać.
I tak np. w armii brak wyższych i doświadczonych ofi­
cerów, którzyby zażywali powagi, dał się uczuć przez to, 
że coraz więcćj zniżał się poziom moralny u niższych 
oficerów i dyscyplina stawała się coraz luźniejszą, co w 
końcu doprowadziło do buntu. Przy téj sposobności 
chciałby on, minister, zwrócić uwagę na jeden punkt, 
którego z oka gubić nie należy. Tak z brzmienia trak 
tatu berlińskiego, jak z jego protokułów można wynieść 
to przekonanie, że w Berlinie głównie się o to starano, 
ażeby unikać wszystkiego, coby w jakikolwiek sposób 
mogło drażnić Rosyą. Do stanowczego uregulowania buł­
garskich stosunków jest niewątpliwie potrzebnem współ­
działanie Rosyi. Jeżeli z jednéj strony jenerał Kaulbars 
przeciwko sobie i Rosyi poruszył opinią, to i Bułgarzy 
z drugićj strony powinni stać się umiarkowańszymi. Mo­
carstwa będą zmuszone do utworzenia w Bułgaryi zno­
śnego stanu, któryby był trwałjm a przypuścić nie mo­
żna, ażeby to mogło się stać bez przywrócenia między 
Rosyą a Bułgaryą lepszych stósunków.—Na téj odpowie­
dzi zakończyła się krótka dyskusyą, która, jak pisaliśmy 
wyżćj, szersze na dzisiejszéj sesyi przybierze rozmiary.

Co do exposé sobotniego hr. Kalnoky’ego, to jest 
ono zbyt wielkiéj doniosłości, ażebyśmy niejednokrotnie 
do niego wracać nie mieli. Dzisiaj poświęcając pomienio- 
nćj mowie osobny artykuł poprzestajemy tylko na stre­
szczeniu kilku uwag prasy europejskiéj. I tak dzienniki 
londyńskie uważają exposé hrabiego Kalnoky’ego jako 
dalszą rękojmię utrzymania europejskiego pokoju. „Mor- 
ning Post“ zauważa, że według mowy Kalnoky’ego ścisłe 
wykonanie traktatu berlińskiego jest głównym warun­
kiem utrzymania pokoju. 2e Austrya, Niemcy, Włochy 
i Anglia są zgodne zupełnie co do tego punktu, o tein 
nie ma wątpliwości. Skoro to porozumienie trwać bę­
dzie, pokój nie będzie zakłócony „Times“ spodziewa 
się po mowie tego skutku, że Europa wyniesie z 
nićj to wrażenie, iż opinia publiczna dość jeszcze 
silną do powstrzymania osobistych zapędów jakiegoś po­
jedynczego mocarstwa. W Bułgaryi, pisze dalćj „Times“, 
podniesie się teraz duch a postawa Austryi i Anglii, 
jako tćż postawa Niemiec i Włoch, jak ją określił hra­
bia Kalnoky, dają gwarancją, że Rosya dotrzyma da­
nego przyrzeczenia nieinterwencyi.

Natomiast „Journal de St. Pétersbourg“ ubolewa 
nad tém, że tak wysoko postawiony mąż stanu tak się 
odzywa i tak kwestye rozmaite omawia, jakby tego nie 
zrobił dziennik, który siebie szanuje. Następnie poró­
wnywa powyższy dziennik cierpliwą postawę Salisburego 
w czasie powstania w Filipopolu w roku 1885 z jego 
postawą w obec wypadków w Zofii w dniu 21 sierpnia 
b. r. Powstanie w Filipopolu było aktem rewolucyjnym, 
nadwyrężającym prawa sułtana i wymierzonym przeciwko 
równowadze Europy, opierającćj się na traktacie berliń­
skim. Każdy rząd jest sędzią własnych interesów; je­
żeli dwa sąsiednie państwa pragną zgody, to powinny 
wzajemne interesa oceniać w sposób przyjazny. Hrabia 
Kalnoky wyłuszczył zapatrywania Austryi i Węgier; cho­
dziłoby teraz o to, jak pogodzi te zapatrywania z wy­
mianą myśli, która ma przywrócić dobre stosunki i jak 
je pogodzi z tém wyjątkowem stanowiskiem, jakie Rosya 
zajmuje w skutek ofiar, jakie ponosiła dla Bułgaryi. Są 
to kwestye, tak kończy „Journal de St. Pétersbourg“, 
nad któremi dyplomacya zastanowić się winna. To tćż 
od dalszego rozbierania mowy chce się powstrzymać po- 
mieniony dziennik, ponieważ mógłby w przeciwnym razie 
Pogorszyć tylko sytuacyą.

Głosy prasy francuzkiéj nie są nam jeszcze znane. 
Zwrócą one jednakowoż niewątpliwie na to uwagę, że 
o Francyi nawet wzmianki nie zrobił w swćj mowie hr. 
Kalnoky. Ale nie wina to austryackiego ministra, ale 
Francyi saméj.

W dniu wczorajszym przy rozprawach nad budże­
tem w izbie deputowanych francuzkiéj bronił minister 
skarbu, p. Sadi Carnot, swego projektu, pragnącego za­
prowadzenia oszczędności i nie przeciążania podatkami. 
Powstając przeciwko projektowi komisyi utrzymywał p. 
Satli Carnot, że projekt rządowy przywróci równowagę 
■ zmniejszy bieżący dług. Dpputowany Soubeyran nie

zgadza się tak na rządowy jak i komisyjny projekt i po- 
eca sprzedaż rządowych kolei żelaznych, coby przynio­

sło przeszło miliard. — Na tćm zakończyła się jeneralna 
dyskusyą — szczegółowa toczy się dzisiaj.

Zapisujemy dalćj, że wczoraj udał się do Peters- 
rnrga nowo mianowany ambasador francuzki p. Labou- 
aye. — Prezydent Grćvy przyjmował wczoraj wielkiego 
księcia Aleksego. — Rouvier nie przyjął ofiarowanego 
sobie stanowiska rezydenta w Tonkinie.

Wspomnieliśmy wczoraj kilku słowy o mowie, jaką 
w Hipodromie wygłosił minister wojny Boulanger na 
bankiecie stowarzyszenia gimnastycznego. Otóż jak się 
przekonywamy z telegramów paryskich i z uwag prasy 
niemieckićj, robi ona jak najlepsze wrażenie a to tćm 
więcćj, że po jenerale Boulanger nie spodziewano się ta- 
kićj godnćj a zarazem pokojowćj mowy.

Wydalania.
Banicye odbywają się dotąd „z energią i konsekwen- 

cyą“. Z Konar na Kujawach, wydalono w październiku 
trzy rodziny, 23 zm. odebrał rozkaz wydalenia się Ka- 
źmirz Przezdzięk z żoną i trojgiem dzieci. Z tych naj­
starsza córeczka liczy lat 8 a najmłodsza 2 lata. Czas 
ciężki i do podróży wcale nieodpowiedni — ale cóż to 
znaczy. „Wydalać się z granic monarchii pruskićj“ — i 
rzecz skończona.

Obecne stadyum kwestyi marszał­
kowskiej.

Lwów, 14 listopada.
Eg] Z dzienników lwowskich i krakowskich, które 

będziecie mieli w ręku przed dojściem niniejszego listu, 
dowiedzieliście się już o wielkićj manifestacyi — zaini- 
cyowanćj z Krakowa, za utrzymaniem dr. Zyblikiewicza 
i nadal przy godności marszałka krajowego. W środę, 
dnia 10 bm., rozesłał p. Milieski, prezes rady powiato- 
wćj krakowskićj telegramy do prezesów wszystkich in­
nych siedmdziesięciu i trzech rad powiatowych z wezwa­
niem, aby przyłączyli się do telegraficznćj prośby, wy­
stosowanej do prezydenta ministrów, hr. Taaffego, ażeby 
podanie dr. Zyblikiewicza o uwolnienie od obowiązków 
marszałka krajowego odmownie było załatwionem. Mar­
szałkowie 61 powiatów depeszę podpisali, a nadto w ten 
sam dzień odbyło się umyślnie a d h o c zwołane posie­
dzenie rady miejskićj w Krakowie, także dla powzięcia 
uchwały za utrzymaniem dr. Zyblikiewicza przy marszał- 
kowstwie. W lwowskiej radzie miejskićj zapadła znów 
uchwala na podstawie wniosku prof. dr. Teofila Ciesiel­
skiego, nadająca dr. Zyblikiewiczowi honorowe obywa­
telstwo miasta Lwowa, przyczem również wyrażono ży­
czenie, iż byłoby nader poźądanem dla dobra kraju, 
ażeby on nadal zatrzymał godność marszałka krajowego.

Wszystkie te manifestacye dowodzą niewątpliwie 
życzliwości i poważania powszechnego, jakie dr. Zybli- 
kiewicz umiał sobie zaskarbić w kraju na stanowisku 
marszałka krajowego we wszystkich warstwach ludności 
krajowćj. Lecz opinia ogólna widzi w tym akcie także 
i coś więcćj, niż objaw uznania dla zasług dr. Zyblikie­
wicza. Mianowicie zapytuje każdy mimowoli, dla czego 
rozbudziła się u krakowskich konserwatystów tak raptem 
chęć utrzymania dr. Zyblikiewicza bądź co bądź w urzę­
dzie, gdy wiadomo było, iż przedtem podejmowano wła­
śnie z Krakowa usilne starania, ażeby wyjednać nomina- 
cyą na marszałka dla hr. Kaźmirza Badeniego, a gdy 
wniosek ten natrafił w Wiedniu na stanowczą odmowę, 
to próbowano podobno nakłonić hr. Jana Tarnowskiego 
z Dzikowa a nawet i hr. Alfreda Potockiego do kandy­
dowania o laskę marszałkowską. Jeżeliby naprawdę 
chodziło o dr. Zyblikiewicza, to czemuż zaraz nie 
podjęto starań o to, ażeby udaremnić jego zamiar usu­
nięcia się z urzędu, skoro tylko rozeszła się wieść, iż 
podał prośbę o dymisyą ?... Dopiero gdy nie udało się 
dla którego ze swoich kandydatów zapewnić sukcesyi po 
dr. Zyblikiewiczu, spostrzeżono się, iż jest on niezbę­
dnym na stanowisku marszałka!

Lwowska rada miejska bezinteresownie wypowie­
działa to życzenie, powodując się tylko pobudkami de­
mokratycznemu Lecz co się tyczy Krakowa (to jest 
stronictwa krakowskiego!), to opinia publiczna wi­
dzi w owćj tak późno inscenowanćj manifestacyi tele­
graficznćj na korzyść dr. Zyblikiewicza nic więcćj, jak 
tylko obawę przed mianowaniem marszał­
kiem krajowym ks. Adama Sapiehy, ja­
wnego i stanowczego przeciwnika kra­
kowskićj party i.

Oto powód, dla czego tak raptem „Czas“ zaczął 
śpiewać hymny na cześć rozwagi i mądrości politycznćj 
lwowskićj rady miejskićj, którą zresztą zawsze przedsta­
wiał jako główne ognisko „tromtadracyi“ i warcholstwa, 
gdy tym razem nasza rada miejska poszła mu na rękę 
mimowolnie w zamiarach partyi „Czasu“ w obec kwe­
styi marszałkowskićj.

Przybył tćż do Lwowa pan Koźmian, redaktor 
„Czasu“, ażeby skłonić dr. Zyblikiewicza do cofnięcia 
rezygnacyi.

Ks. Adam Sapieha, jako prezes rady powiatowćj 
przemyskićj podpisał również depeszę do hr. Taaffego 
za utrzymaniem w urzędzie dra Zyblikiewicza, a tem sa­
mem cofnął także swoją kandydaturę o krzesło marszał­
kowskie. Dla tego też rozstrzygnięcie tćj sprawy zależy 
teraz wyłącznie od tego, czy Zyblikiewicz zechce cofnąć 
rezygnacyą, lub nie? O ile mnie wiadomo dr. Zyblikie­
wicz bardzo się waha z tem, jak ma się oświadczyć — 
i dotąd kwestya marszałkowska pozostaje w zawieszeniu.

Pozostanie dra Zyblikiewicza mogłoby jednak 
mieć ten skutek, iż zachwiałoby się stanowisko p. Zale­
skiego, jako namiestnika, gdyż uchodzi on za głównego

antagonistę marszałka, który wszelkiemi siłami forsuje 
;ego usunięcie.

Sejm zbiera się 10 grudnia, więc długo nie może 
przeciągać się niepewność w tym względzie, kto będzie 
marszałkiem? cokolwiekbądź wywięzuje się u nas 
irzesilenie, które w skutkach swoich z pewnością dalćj 

sięgnie, niż poza kwestye czysto osobiste. Chodzi o 
utrzymanie się rządzącćj u nas dotychczas partyi na sta­
nowisku dominującem.

Iłowa Kalnoky’ego«
Jeżeli większość prasy europejskićj, poddając mowę 

ministra spraw zagranicznych austryackiego w Peszcie 
szczegółowemu rozbiorowi i oceniając ostateczne jćj wra­
żenie, stwierdza jćj pokojowy charakter, natenczas 
niechaj nam ze stanowiska naszego biednego zaścianka 
pędzie wolno powiedzieć, że odzywa się z nićj chyba 
tylko albo najwyższa obłuda, albo najwyższego stopnia 
krótkowidztwo.

Naturalnie nie pobrzękuje hr, Kalnoky szablą, ani 
nie grozi nie wprowadzonemi jeszcze do armii austrya- 
ckiemi „repetierami“, ale radzibyśmy wiedzieli, czy dzie­
je jakićjbądź wojny europejskićj nowszych czasów wska­
zują w swym przededniu co innego, aniżeli jak najgorę­
tsze na papierze i na trybunach sejmowych chęci utrzy­
mania pokoju, aniżeli nadzieje, że się podobnym chęciom 
najniezawodnićj stanie zadość.

Trzeba tedy, jak co dopiero powiedzieliśmy, albo 
wielkićj hipokryzyi, albo bardzo krótkićj pamięci, albo 
ciasnych pojęć, aby podobnie zdawkowym wyrazom i fra­
zesom towarzyszącym każdćj nocie dyplomatycznćj, każ­
demu wystąpieniu ministeryalnemu na trybunie parla- 
mentarnćj, nie zmieniającym, nie zdolnym zmienić nic w 
rzeczysamćj przypisywać choćby najmniejsze zna­
czenie.

Powód zaś w obecnym przypadku tem mniejszy, 
że treść długićj mowy hr. Kalnokyego wyraża pokojo­
we intencye i nosi pokojowy charakter pod tym jednym 
chyba tylko warunkiem, jeżeli Rosya okaże się go­
tową wyznać na klęczkach, że wszystko, co zrobiła 
na półwyspie bałkańskim od trzech miesięcy, jest 
niedorzecznością; że się wypiera udziału czy to w za­
machu z dnia 21 sierpnia, czy w awanturach wszystkich 
dalszych bułgarskich ; że cała misya Kaulbarsa była bez- 
sensowym wybrykiem ; że jćj należy sfornie, skromnie i 
posłusznie wrócić w żelazne kleszcze postanowień kon­
gresu berlińskiego, przeciw którym wierzgać się jćj spo­
dobało.

Jeżeli Rosya zgadza się uczynić taki akt pokory 
w obec reszty Europy, natenczas przyznamy i my, iż 
mowa kierownika zagranicznćj poliityki austryackiej jest 
najszczerzćj p o k o j o w ą i odsłania charakter z pewnością 
nie wojenny.

Cóż bowiem, pytamy, wypowiada i stwierdza mowa 
Kalnokyego, odbierająca nadto niezaprzeczoną znikąd ilu- 
stracyą repliki Andrassego?

A więc nasamprzód zgodę Austryi i Anglii w 
kwestyi bałkańskiej, zgodę opierającą się w o state­
czny m razie o alians prusko - austryacki.

Po drugie: Czego tu zgoda chce, do czego dąży, 
jaki jćj program?

Zgoda ta stawia jako zasadę, od którćj odstępo­
wać wcale nie myśli, stypulacyą kongresu berlińskiego 
z roku 1878, a więc europejskość sprawy bułgar- 
skićj przedewszystkiem, względuą samodzielność kreacyi 
bałkańskich, wzięcie pod europejską opiekę owćj samo­
dzielności, obronę jćj przeciw wszystkim jakimbądź je­
dnostronnym zamachom.

Nie dość na tem, nie ograniczając się na zakreśle­
niu podobnych zasad i wytycznych, przechodzi 
hr. Kalnoky w tćj części swojćj mowy do wskaza­
nia już nawet pewnych szczegółów przyszłćj o r g a n i- 
cznćj akcyi „europejskiego koncertu“ na półwyspie 
bałkańskim, akcyi, która wchodzi w diametralną sprze­
czność z akcyą dotychczasową i intencyami Rosyi.

Powiada hr. Kalnoky, że ów „europejski koncert“ 
będzie m u s i a ł stworzyć w Bułgaryi zgodny ze stypu- 
lacyami kongresu berlińskiego stan rzeczy, który wpro­
wadzi w harmonią potrzeby Bułgaryi z pretensyami Ro­
syi, stworzy modus vivendi między pierwszą a 
drugą.

Nie dość i na tem jeszcze, powiada minister au­
stryacki, że stanowi panującego między Rosyą a Bułga­
ryą naprężenia trzeba nareszcie położyć koniec, przy­
czem, dodajmy i to jeszcze, nie dostawała się szczegól­
nie łaskawa krytyka gospodarowaniu jenerała Kaulbarsa 
w Bułgaryi.

Otóż, jeżeli jeszcze dodamy kilka słów nagany prze­
ciw niedołężności Porty Ottoraańskićj w całćj tćj spra­
wie, najesencyonalnićj zebrana i sformułowana treść wy­
stąpienia peszteńskiego hr. Kalnoky’ego.

Niechaj kto chce dopatruje się w nićj pokojowych 
intencyi, niechaj się sili nad odszukaniem kamienia filo­
zoficznego, jak program wyrażający się w tćj mowie 
sprowadzić na drodze pokojowćj do wspólnego mia­
nownika z pretensyami i aspiracyami Rosyi na widowni 
bałkańskićj, z akcyą, jaką rozwinęła już i praktykuje 
od trzech miesięcy w Bułgaryi.

Jako trzeci, nie znajdujący odpowiedzi w mowie 
hr. Kalnoky’ego punkt, przedstawia się pytanie, jakiemi 
to środkami ów „koncert europejski“ zamierza się po­
służyć, jeżeliby jego pokojowa, ale wyraźnie zapo­
wiedziana akcya nie miała wystarczyć.

Odpowiedź na to pytanie zawierają poprzednie mowy 
Smolki i Ludwika Tiszy:

„Monarchia austryacka (oparta o swe alianse) nie 
cofnie się w obronie swych interesów przed żadną 
ostatecznością.“

Słowem nie ma się co łudzić.
Według tego, co ostatecznie stwierdza i pieczętuje 

mowa hr. Kalnoky’ego, postawiona Rosya w straszną

alternatywę: albo upokarzającego odwrotu — albo 
wojny wśród najniekorzystniejszych ekonomicznie i poli­
tycznie konjunktur.

W odwodzie stoją w zbrojnćj gotowości Niemcy, 
odczekując cierpliwie, gdzie, kiedy, z kim i przeciw 
komu rozwijające się okoliczności interesu własnego szu­
kać im każą.

Ten sam „przyjaciel“, który w roku 1877 stał na 
straży przeciw Austryi i Anglii, gdy Rosya rzuciła się 
na Turcyą, stoi teraz na straży, chwilowo przynajmnićj, 
aby Rosya w nowćj wyprawie na Bałkan nie zaszar- 
pnęła przed czasem Austryi.

Co Rosya w obec podobnych konstelacyi uczyni, 
nie wiemy naturalnie.

Zdaje nam się jednakże, iżby w własnym interesie 
uczyniła wcale nie źle, przekładając odwrot, nastrajanie 
bonne minę a mauvaisjeu, nad wątpliwe ha­
zardy wojenne.

Naturalna to będzie pokuta za ciężkie grzechy po­
lityki Aleksandra II i Gorczakowa.

Aby je skutecznie odpokutować, trzeba jeszcze 
wiele czasu i wiele zmian na wewnątrz i zewnątrz, na 
które się w Rosyi wcale nie zanosi.

Niech zaś, by przy tylu ważnych i wielkich dla 
przyszłości europejskićj rzeczach, i nasza maleńka spra­
wa, sprawa po prostu „Dziennika“ naszego znalazła swe 
skromne miejsce, oficyalny „Dniew. War.“ w obec mowy 
Kalnokyego i wyrażonego w nićj programu akcyi, zechce 
wytoczyć nam powtórnie zarzut „najwyższćj nielogiczno­
ści“ gdyśmy poprzednio mówili o konieczności odwetu 
Rosyi i prawdopodobieństwie jćj klęski w sprawie bał­
kańskićj.

Zdaje nam się, że w obec wydarzeń najświeższćj 
daty, sąd oficyalnego organu warszawskiego okaże się dla 
nasz.ćj „logiczności“ nieco „łaskawszym.“

Austrya i kwestya bułgarska.
Budapeszt, 14 listopada.

(dr.) Przyznać trzeba, iż hr. Kalnoky w poglądzie 
na polit/kę zagraniczną Austro-Węgier, wypowiedzianym 
w komisyi delegacyi węgierskićj, stanowisko rządu austro- 
węgierskiego w obec kwestyi bułgarskićj określił jasno.

Porównywającj zaś eksposć ministra spraw zagra­
nicznych z niektóremi urzędowemi enuncyacyami w tćj 
sprawie, należy przedewszystkiem — o co zresztą cho­
dziło także hr. Kalnoky’emu — stwierdzić zgodność wy­
powiedzianych w niem poglądów z tem, co swego czasu 
w odpowiedzi na interpelaeye odpowiedział prezes gabi­
netu węgierskiego.

Następnie zaś nikt chyba dziś już twierdzić nie bę­
dzie, iżby prezesi delegacyi w przemówieniach swoich 
położenie dzisiejsze byli określili zbyt pesymistycznie, 
przedstawili je zanadto groźno. I owszem, po przemó­
wieniu hr. Kalnoky’ego położenie to jeszcze się przed­
stawia groźuićj.

Minister wprawdzie wyraża przekonanie, iż kwestya 
bułgarska w drodze pokojowćj zostanie załatwioną, za­
pewnia dalćj, iż stosunek do gabinetu rosyjskiego chwi­
lowo jeszcze jest taki, że rząd austryacki nawet w tych 
sprawach, w których nie zupełna panuje harmonia, zu­
pełnie otwarcie z nim traktuje.

Ale jakżeż równocześnie wyraził się hr. Kalnoky o 
działalności jenerała Kaulbarsa, który, bądź co bądź, 
jest wysłannikiem rządu rosyjskiego do Bułgaryi.

Minister spraw zagranicznych monarchii austro-wę- 
gierskićj zgodnie z szefem gabinetu angielskiego stwier­
dził, iż słuszną jest irytacya opinii publicznćj całćj Eu­
ropy przeciwko postępowaniu jen. Kaulbarsa.

„Bardzo to jest naturalnem, powiedział hrabia Kal­
noky, że codzienne obrażanie poczucia prawa, które się 
dokumentuje w wiadomościach o występowaniu jenerała 
Kaulbarsa, o puszczenie na wolność oficerów spiskowców 
itd., wywołało w opinii publicznćj irytacyą i niecierpli­
wość, domagającą się zadosyćuczynienia itd.“

Opinia publiczna niewątpliwie już w wyrazach mi­
nistra znajdzie pewne zadosyćuczynienie ; ale czyż tego, 
co według pojęcia ministra, przemawiającego imieniem 
rządu austro węgierskiego, jest „aodziennem obrażaniem 
poczucia prawa“, nie popełnia specyalny wysłannik rządu 
rosyjskiego, który w notach i pogróżkach swoich powo­
łuje się wprost na wolę i rozkazy cara?

Czy dalćj nie wiadomo, że jenerał Kaulbars pia­
stuje dotychczas urząd attaché wojskowego przy amba­
sadzie rosyjsk-ćj w Wiedniu, zkąd tylko niejako za urlo­
pem udał się do Bułgaryi ?

Któż tedy zechce twierdzić, iż położenie nie jest 
groźne, gdy minister spraw zagranicznych Austro-Węgier 
uważa za potrzebne napiętnować w ten sposób akcyą wy­
słannika rządu rosyjskiego? Czyż ta otwartość w trak­
towaniu kwestyi, co do których nie ma harmonii pomię­
dzy obu rządami, nie przechodzi może granic zwykłego 
konwenansu i przyjętego w języku dyplomatycznym spo­
sobu wyrażania się?

Prawda, że i to nie ulega kwestyi, iż w dzisiejszem 
położeniu energia w interesie pokoju więcćj zdziałać może, 
niżeli zwykła uległość i ustępowanie. Hr. Kalnoky skre­
ślił jasno stanowisko Austro-Węgier w obec kwestyi buł­
garskićj.

.1 w mowde ministra tak jak w mowie cesarza na 
pierwszym planie postawiona jest kwestya autonomii 
Bułgaryi. Zatargi z jenerałem Kaulbarsem rząd austro- 
węgierski uważa za wewnętrzną sprawę bułgarską; bę­
dąc zaś przekonanym, iż misya komisarza tego, zamani­
festowawszy tylko intencye Rosyi w obec Bułgaryi, zre­
sztą innego skutku nie wywarła i nie wywrze krom po­
zyskania dla Bułgaryi sympatyi całćj Europy, nie wierzy 
w trwałe skutki tćj misyi. Rząd austro-węgierski tedy 
mianowicie nie wierzył i nie wierzy w to, iżby jenera­
łowi Kaulbarsowi miało się udać zrewoltować księstwo 
bułgarskie.

Rząd austro-węgierski stoi dalćj na podstawie trak-



tatu berlińskiego i jest pewny, iż „w razie potrzeby wy­
stąpienia w obronie traktatu berlińskiego, ma zapewnioną 
sympatyą i współudział wszystkich mocarstw europej­
skich, które mają intencyą bronienia traktatów europej­
skich.“

Zdaje się zaś, iż nie jest to proste przypuszczenie, 
lecz twierdzenie, które poprzedziły rokowania dyploma­
tyczne.

Że „współudział“ Anglii jest pewny, to stwierdziły 
słowa lorda Salisburego. Nie tylko zachowanie się prasy 
włoskiój, lecz i różne odzywania się osobistości urzędo­
wych każą przypuszczać, iż do współudziału w akcyi 
Austro-Węgier przeciwko Rosyi tą rażą gotowe także 
Włochy.

Może Niemcy tylko zapewniły „sympatyą“ swoją, 
ale sympatya ta z korpusem obserwacyjnym na granicach 
Rosyi nie małego jest znaczenia; Niemcy zaś w każdym 
razie trzymać będą w szachu „rzeczpospolitą“ francuzką, 
pragnącą może podążyć na pomoc carowi.

Okupacya Bułgaryi przez wojska rosyjskie to „ca­
sus belli.“ Tak wnioskować należy z odpowiedzi udzie- 
lonćj przez hr. Kalnokyego na zapytanie delegowanego p. 
Falka.

Wiedzą już o tem w Tirnowie, a rejenci Stambo- 
łow, Mutkurow i Juków, z których dwaj pierwsi co do­
piero otrzymali wotum zaufania sobrania, potrafią zape­
wne wyciągnąć z tego wnioski.

Tak się nam tu przedstawia obecne położenie. Sy- 
tuacya poważna ale jasna, a chyba i kwestyonaryusze 
delegatów węgierskich bardzićj wyjaśnić jćj nie potrafią.

Wiadomości urzędowe.
Nauczyoiel zwyczajny seminaryum nauczycielskiego w 

Neuzelle Schmidt przeniesiony został w równym charakte­
rze do seminaryum nauczycielskiego w Malborgu.

inresDonfloncye DziewKa Faznaflskiso
Praga, 12 listopada.

(Wytrwałość godna lepszój sprawy. — Opozycya przeciw opo- 
zyoyi. — Z rady miejskiój w Pradze. — Wybory do tśj rady. — 
Eoha delegaoyjne. — Polacy w stolicy Czech. — Dar p. Kochań- 

skiój na „Ogniwo“.)
(jk.) Rozwój bułgarskich wypadków nie pouczył nas 

o Czechach nic nowego. Prasa zachowawcza jak dotąd 
z taktem, chociaż z pewną obojętnością wyraża się o naj­
nowszych wypadkach, młodoczesi zaś wyszukują w dzienni­
kach to co cokolwiek się zdaje przemawiać za ich dotych­
czasową polityką. Donosiłem wam już, że jednem ze 
źródeł, z których czerpią „Nar. Listy“ kłamstwa swe i 
oszczerstwa, jest znana dobrze bułgarska „Swietlina“. 
Dziś cytują „Listy“ z tego rosyjskiego po bułgarsku pi­
sanego dziennika artykuł o nielegalności sobrania jako 
złożonego z nielegalnie wybranych posłów. „W Tirno­
wie, mówi artykuł, ani miejscy ani wiejscy w wyborach 
nie brali udziału, uczestniczyło zaś w nich stu „Stam- 
bulistów“. Podobnie działo się wszędzie, gdzie rejencyj- 
ni agitatorowie nie ponieśli na pozór fiaska. Dowodem 
tego — mówi artykuł — protest przeciw sobraniu pod­
pisany przez 1513 Bułgarów.“ O opinii tedy narodu 
bułgarskiego decydować mają prawo jedynie ci 1513 od- 
stępcy narodowćj sprawy wolności — sądzą „Nar. Li­
sty“ a nie wiedzą tego nawet, że podobnych protestów 
wniesiono w rozmaitych okolicach parę, choć odstę- 
pcze te głosy zginęły bez echa w powszechnem a 
chlubnie o Bułgarach świadczącem uznaniu dla prawo­
mocności sobrania. Podobne wiadomości „Swietlina“ sze­
rzyła i szerzy od dawna, a powtarzają za nią pisma ro­
syjskie, nic więc w tem nowego, ale okoliczność, że te 
wieści pisma młodoczeskie dziś jeszcze odgrzewa, świad­
czy, że zostało ono wytrwale na raz obranem w obec 
Bułgarów stanowiska. „Przegląd“ lwowski mówiąc o 
„Nar. Listach“ i ich stronnictwie wyraził się nieparla­
mentarnie, Młodoczeska gazeta odpowiedziała na to u- 
śmiechcm politowania nad niskim poziomem umysłowym 
zabiegom. Nie zwykliśmy bronić „Przeglądu“ tym jednak 
razem nie forma, ale treść jego sądu o młodoczechach 
była zupełnie na! miejscu. Co do odpowiedzi imperty- 
nenckiego tego pisma skierowanćj zresztą do całego kraju 
naszego — to zauważyć się godzi, że choć nie cały lud 
galicyjski umie czytać, to ma on w całości dosyć ho­
noru i poczucia swobody, aby w danym razie potępić 
jednomyślnie pana i sługę: Rosyą i Młodoczechów.

W mowie będące czeskie stronnictwo jest także solą 
w oku większości własnego narodu. Żyjąc z fałszu po­
dawanego za polityczną krytykę, prasa młodoczeska na 
wewnątrz tak w Czechach jak na Morawie obrała za 
przedmiot codziennych napaści grono ludzi, które się 
cieszy tak słusznem zaufaniem większości narodu — de- 
lngacyą czeską. Któryż z ludów szlachetnych i dojrza­
łych nie idzie za przykładem Rzymian i nie przyjmuje 
wodzów swych, którzy ulegli przeważnćj sile, jak 
przyjęto Varrona powracającego z pod Kenn, — z ży­
czliwością i uznaniem? Młodoczeska jednak prasa od 
chwili powrotu posłów czeskich z Wiednia przy każdćj 
sposobności obrzuca ich tysiącznemi zarzuty, na pośmie­
wisko usiłując wystawić reprezentacyą swego narodu. 
W tych dniach zawrzała z tego powodu żywa polemika 
przeciwko morawskim mianowicie tego rodzaju pismom 
w prasie poważnój.

„Morawska Orlice“ powiada w tćj kwestyi: „Czyn­
ność poselska, jak każda inna czynność publiczna ulega 
krytyce. Nie powinniśmy jednak wymagać od naszych 
posłów en b 1 oc wszystkiego, czego czujemy potrzebę. 
Nie podejrzywajmy przedewszystkiem, aby im nie utru­
dniać i tak już trudnego zadania.“

O wiele energicznićj wystąpiła w tym względzie 
„Politik“ z powodu pozawczorajszych zajść, spowodowa­
nych przez opozycyonistów rady miejskiój przy dyskusyi 
nad funduszem dla zapewnienia robotnikom pragskim 
pracy w zimie. Zajścia te były tóm interesujące, że w dy­
skusyi brali udział obecni w mieście a do rady należący 
posłowie, między innymi p. Kytka. Radzca ten przema­
wiał tak, jak gdyby w razie powierzenia kwestyi robo- 
tniczćj jego rękom był w stanie jednem słowem na 
zawsze kwestyą tę rozwiązać i nie szczędził przytem 
szumnych, a bezpodstawnych frazesów krytykujących 
preojjinanta swego dr. Riegera i całą radę miasta. To 
burzliwe posiedzenie obudziło tu wielkie zainteresowanie 
się sprawą, zwłaszcza w skutek podniesienia przez „Nar. 
Listy“ do znaczenia ważnego wypadku przemówień owego 
p. Kytki.

W końcu swego artykułu podnosi „Politik“, że 
wybory uzupełniające do rady miasta właśnie się 
mają zacząć i zaleca obywatelom wybierać tylko lu­
dzi, którzy nie będą jak p. Kytka wiecznie za osobistą 
gonić tylko popularnością, lecz przedewszystkiem dbać 
o dobro miasta.

Ruch tóż wyborczy rozwija się na dobre tak ze 
strony czeskićj jak niemieckiój. Dotąd celem obustron­

nych agitacyi było skłonienie jak największój ilości wy­
borców do zapłacenia podatkowych zaległości dla uzy­
skania wyborczego głosu. Kasyno niemieckie rozporzą­
dza osobnym funduszem przeznaczonym na zapomogi 
w tym celu, a korzystanie z tego funduszu tym razem 
okazało się tóm konieczniejszem, że panująca kryzys eko­
nomiczna i przypadający na 1 listopada kwartalny ter­
min komornego powoduje wszędzie brak grosza.

Tak zajęci lokalnemi sprawami, stosunkowo mało 
poświęcili Czesi uwagi wypadkom, które z otwarciem 
delegacyi w Peszcie tak gorąco zajęły Europę. O mowie 
Smolki przyniosły „Nar. Listy“ ironiczny artykuł, do­
patrujący się w jój osnowie „wiecznego polskiego“ : Hejże 
na Moskala! Na hr. L. Tiszę wylała prasa czeska 
sporo tej żółci, którą kipi dla nieprzyjaciół Rosyi w o- 
góle a dla Madziarów w szczególności. Najmniój jednak 
subjektywnych uwag poświęciły tutejsze dzienniki mowie 
cesarskiój. „Politik“ tylko dopatrzyła się w niój stano- 
wczój rękojmi utrzymania się europejskiego pokoju. — 
„Hlas“ zaś w tym samym idąc kierunku dowodził, że 
Austrya nie miałaby celu i powodu tak brać bułgarską 
sprawę do serca, aby jój poświęcać największą zdobycz 
trój cesarskiego związku — pokój.

W końcu z przyjemnością zaznaczam, że w tutej­
szych dwóch polskich stowarzyszeniach nie po raz pier­
wszy, ale tym razem podobno na dobre pojawia się 
chęć do połączenia się w jedno przyjazne jak przystało 
rodakom na obczyźnie koło. Wartoby raz położyć 
koniec głośnym w swoim czasie waśniom, które bardzo 
niekorzystnie świadczyły w obec Czechów o naszój umie­
jętności stowarzyszania się i zgodnego pracowania dla 
idei. Prezes „Ogniska“ polskiego w Pradze dr. Ob rzut, 
który wsławia imię polskie na polu naukowem, wielkąby 
obok tego położył zasługę, gdyby spoił „Ognisko“ w je- 
dnę całość z pozbawionem ścisłój organizacyi gronem da­
wnych członków „Kola polskiego w Pradze“. Wspólne- 
mi siłami urządzony tóm piękniój mógłby wypaść za­
powiedziany tu już wieczorek mickiewi­
czowski.

Pracom wydziału „Ogniska“ przyszła z pomocą p. 
Sembrich-Kochańska, która wsparła ubogą kasę stowa­
rzyszenia 100 złr. w. a. W skutek tego do hołdów 
uwielbienia rodaczki naszój jako artystki składanych 
przez Czechów, których najznakomitszy krytyk Chwała 
nazwał ją pierwszą w Europie śpiewaczką, przyłączył się 
hołd wdzięczności, złożony przez przedstawicieli „Ogni­
ska“ w skutek powyższego daru pani Kochańskiój jako 
Polce.

Paryż, 14 listopada.
(Śmierć Pawła Bert. — Apostolstwo na puszczy p. Raoula Du- 
val. — Dar księcia d’Aumale. — Oględność prasy w kwestyi 
bulgarskićj. — Z życia polskiego w Paryżu: Czytelnia polska, 
Buletyn stowarzyszenia byłych uczniów szkoły polskiej —

Dzieła pośmiertne Bohdana.)
(S. E.) Śmierć Pawła Bert w Hanoi zrobiła nie­

zmierne wrażenie w Paryżu. Wszyscy zgadzają się na 
to, że poniósł śmierć jakoby żołnierską na posterunku, 
a mimo zastrzeżeń biskupa Freppel na wczorajszem po­
siedzeniu izby, który zresztą zupełną oddał sprawiedli­
wość gorliwemu patryocie, nie było protestu przeciw za­
mierzonemu złożeniu mu publicznego hołdu, urządzeniem 
pogrzebu kosztem publicznym. Niepospolity badacz na­
tury, najbieglejszy i najuczeńszy następca Klaudyusza 
Bernard, oddał i nauce wielkie usługi.

Do polityki właściwój, która wymaga pewnój ela­
styczności umysłowój, chwilowych zboczeń z prostój linii, 
nie małych czasem ustępstw na rzecz przeciwnych prze­
konań, mniój był uzdolnionym. Chociaż w sekciarstwie 
rewolucyjnem nie posunął się tak daleko, jak młody 
Flourens, zachodzi jednak nie małe podobieństwo między 
tymi uczonymi, których polityka nauce wydarła i pochło­
nęła, z tą jednak różnicą, że jeden poległ walcząc prze­
ciw własnym rodakom w bratobójczój wojnie, a drugi 
zakończył życie pracując dla chwały swojego narodu.

Po uchwaleniu nowego prawa szkolnego, będącego 
uświęceniem poprzednich uchwał w tym samym przed­
miocie i uwieńczeniem dzieła, którego Paweł Bert był 
jednym z najnamiętniejszych promotorów, izba pracuje 
nad budżetem dosyć spokojnie i objektywnie. Jedna 
tylko mowa p. Raoula Duval roznamiętniła opinią, ale 
dotychczas przynajmniój przebrzmiała bez dotykalnych 
skutków. Był to głos rozumu wzywający do zgody, a 
wiadomo, że takie głosy bywają zazwyczaj głosami wo­
łających na puszczy, bo polityką niestety (Molier to mó­
wił o miłości) nie rozum kieruje... ale namiętność i 
upór.

Monarchiści wiedzą, że republiki nie obalą, boć to 
jedyny możliwy dzisiaj rząd we Francyi i że osłabiać ją 
systematycznie jest to osłabiać wpływ Francyi na ze­
wnątrz ; wiedzą oni, że najpraktyczniejszą z ich strony 
taktyką byłoby przyjąć tę formę rządu, aby ta republika 
stając się rzeczą w istocie publiczną a nie rzeczą 
jednego stronnictwa, była prawdziwem uosobieniem całe­
go narodu — ale cóż kiedy ten wyraz działa na nieb, 
jako szmat czerwony na niektóre bezmyślne istoty? A 
republikanie, którzy oklasków p. R. Duvalowi nie szczę­
dzili, czyż pójdą za jego radami i postawią most do zgo­
dy? Czy zapomną o niektórych rzeczach, naprzykład o 
nietolerancyi religijnój, a nauczą s;ę innych, na przy­
kład poszanowania praw sumienia i wyrozumiałości dla 
przeciwników politycznych ? Innegoby na spełnianie 
tych cudów trzeba czarodzieja, jak poczciwy ale bezsilny 
p. Duval.

Czyn księcia d’Aumale, oddanie Chantilly, dawnój 
rezydencyi Kondeuszów, na własność Akademii francu- 
skiój, który stał się już faktem dokonanym, był dowcip­
ną odpowiedzią na wyrok wygnania, ale tego wyroku, 
trzeba i to przyznać, sam książę jakoby szukał i wywo­
łał go swoim listem do prezydenta. Ale wspaniałą daro­
wizną zamknął usta tym, którzy oskarżali książąt orle­
ańskich o chciwość i skępstwo i przyczynił się do uspo­
kojenia w przyszłości nienawistnych namiętności: takich 
albo temu podobnych w innym rodzaju czynów trzebaby 
jak najwięcój.

O polityce zewnętrznój dosyć głucho. Jeszcze Mada­
gaskar i Egipt budzą interes i ciekawość, a dosyć kate­
gorycznie kwestye te omawiają dzienniki. Ale kiedy cho­
dzi o kwestye europejskie, to postępują oględnie jakby 
per ignes impositos cineri dolos o. Bułga- 
rya nie cieszy się taką tutaj popularnością, jakby tego 
wymagało uczucie sprawiedliwości. — Dla czego? Bo 
przecież Rosyi nic nieprzyjemnego mówić nie można. 
Rosya ! jest to sanctum sanctorum, a że się jój podoba 
deptać wszystkie prawa, traktaty, przyrzeczenia, więc 
prasa francuzka z małemi wyjątkami, musi skłonić po­
kornie głowę przed kolosem północnym jak Indyanie 
przed bałwanem Dyagernanckim i zatykać sobie palcem 
usta, żeby jakieś nieostrożne słówko z nich nie wyleciało. 
Zresztą milczenie Francyi da ¿się jeszcze wytłómaczyć, 
ale jak sobie zdać sprawę z bierności Europy w obec 
tego gwałtu? Nie inaczój jak pamiętając o podobnym 
gwałcie wspólnie przez tęż samą Europę dawniój popeł­
nionym, a którego następstwa samym sprawcom tego 
gwałtu nieraz jeszcze dotkliwie czuć się będą dawały.

Z życia polskiego w Paryżu, ten fakt tylko mam do 
zanotowania, że przed dwoma tygodniami odbyło się

walne zgromadzenie członków Towarzystwa Czytelni pol- 
skiój we własnym lokalu czytelni (rue de 1’arbre nr. 46). 
Z przemówienia przewodniczącego w zarządzie dr. Le- 
wenharda jakoteż ze sprawozdań sekretarza E. Korytki 
i skarbnika B. Rubacha można się było przekonać, że 
instytucya ta dosyć pomyślnie się rozwija. Postępy jój 
szybszemi by jeszcze były, ku wielkiemu pożytkowi prze­
bywających w Paryżu lub przyjeżdżających do Paryża 
Polaków, gdyby większa liczba członków zapisała się na 
liście Towarzystwa, czemu przeszkadza jeszcze zbyt dłu­
gie zobojętnienie niektórych a doprawdy niczem nieuspra­
wiedliwione przesądy i obawy drugich.

Potrzeba łączności w tćj zwłaszcza chwili jest tak 
wielka, że nie wątpimy, iż wszyscy koło tego ogniska 
życia polskiego w Paryżu skupiać się zechcą. Kto sam 
odbierając pisma polskie nie będzie korzystał bezpośre­
dnio z przysyłanych łaskawie dzienników i przeglądów 
krajowych, ten będzie miał tę przynajmniój pociechę, że 
drugim ułatwiać będzie zachowywanie moralnego związku 
z ziemią rodzinną, a i do tego warto choćby małą przy­
czyniać się ofiarą.

Za tydzień wyjdzie 31 numer Buletynu (w języku 
francuzkim) literackiego, naukowego i artystycznego sto­
warzyszenia byłych uczniów szkoły batyniolskiój, o któ­
rym pomówimy, jako też o działalności tego stowarzy­
szenia, cieszącego się w gronie polskiem wielką a zasłu­
żoną sympatyą.

Jego staraniem odbędzie się 6 grudnia wieczór Mic­
kiewiczowski, którego od lat 1 Stowarzyszenie na siebie 
wzięło urządzenie i dotychczas świetnie się z tego zada­
nia wywięzywało.

Towarzystwo Czytelni urządza obchód powstania na­
rodowego 29 listopada. Odbędzie się w niedzielę 28 bm. 
o godzinie 8 wieczorem w sali geograficznéj (Rue St. 
Germain 84.) Przemawiać będą dwaj weterani : pp. 
Bartkowski i Leon Urmowski. Nie omie­
szkamy zdać sprawy z tego obchodu.

Dowiadujemy się z najpewniejszego źródła, że dzieła 
zupełne Bohdana Zaleskiego zawierać będą 
oprócz już ogłoszonych poezyi : 1) Potrzebę zbarazką 
napisaną w r. 1839 ; 2) Złotą Dumę (nie dokończoną) 
napisaną w r. 1836 ; 3) Wigilią Godów Tysiąclecia, na­
pisaną w r. 1863 ; 4) znaczną ilość ulotnych wierszy.

Z Anglii, 13 listopada.
(Socyaliści. — Mowa margr, Salisbury. — Obiad u lorduaayora. 
— Mityng rolniczy. — Żokej Archer. — Nowiny literackie. — 

Niepoprawni.)
Ze dziewiąty listopada, dzień procesyi nowowybra- 

nego lorda Mayora Londynu przeszedł bez socyalistycz- 
nych zaburzeń, przypisać głównie należy środkom ostro­
żności, na wielką skalę przedsięwziętym przez policyą.

Nie mniój ani więcój jak 7000 konstablerów rozsta­
wiono na przestrzeni, przez którą przechodziła procesya, 
a sklepy, szczególniój te których wystawa mogłaby nęcić 
panów socyalistów, były formalnie zabarykadowane. Sam 
fakt jednak że taka przezorność była potrzebną, dowodzi 
że partya malkontentów w Londynie musi być wielką, 
że liczyć się z nią należy i że kiedyś potrzeba będzie nie 
siedm ale siedmdziesiąt tysięcy polieyantów, by zabezpie­
czyć od gwałtów stolicę handlu świata.

Mowę wygłoszoną przez margrabiego Salisbury na 
obiedzie danym przez nowego lord Mayora rozniósł już 
telegraf po świecie. Krótka, zwięzła, godna, do rzeczy — 
(tak odświeżająca po nieskończenie długich, naszpikowa­
nych, najeżonych, napiętrzonych pustemi frazesami gada­
ninach dawnego pierwszego ministra, niby to największe­
go, w istocie jednak najdłuższego mówcy Anglii, Gladstona) 
podobała się wszystkim. Nawet organa partyi Gladstona 
nic jój nie mają do zarzucenia, a widząc codzień wzma­
gającą się popularność obecnego rządu, pocieszają się gło­
sząc, że zapożyczył on polityki od partyi swych poprze­
dników.

Takie tu jest ogólne oburzenie na nieludzkie, nie­
sumienne, barbarzyńskie, pełne hipokryzyi postępowanie 
słowiańskiój Rosyi, takie uwielbienie dla wytrwałości 
bohaterskiej Bułgaryi, że ustęp mowy Salisburego odno­
szący się do kwestyi wschodniój, policzek dany w nim 
Rosyi i gorąca sympatya dla Bułgarów, był tylko wy­
powiedzeniem tego, co kraj cały czuje.

Z szczegółów obiadu czy bankietu w Guildhall nadmie­
nię tylko, że nieodzowna żółwiowa zupa kosztowała 400 
funtów i że „okruchy“ z obiadu, całe pieczone indyki i 
gęsi, nienapoczęte pasztety z gołębi, ogromne, ledwie 
tknięte pieczenie wołowe i baranie rozdano następnie 
ubogim.

Mówiąc o tych produktach farmera nie mogę pomi­
nąć, że tego samego dnia, kiedy tuczyli się nimi wybrani 
Londynu, w Lincoln odbywał się wielki mityng rolniczy, 
celem którego było zaradzenie coraz większemu upad­
kowi rolnictwa, które jest tutaj po prostu in extremis. 
Cena ziemi spadła o 50 procent, produktów zaś o 40 
procent, ceny zboża są tak niskie, jak przed 20 lat ma­
rzyć się nie mogło; wiele własności za pół ceny i niżój 
są do sprzedania, słoma nie do zbycia; farmerzy żyją 
z kapitału a nie z dochodu, redukują liczbę robotników 
folwarcznych, ztąd wielu z tych, pozostających bez za­
robku, dąży do miast i powiększa tam znacznie liczbę 
proletaryatu.

O przyczynach takiego smutnego stanu rolnictwa, 
o niebezpieczeństwie wynikającem z tego powodu dla An­
glii i o proponowanych na tym mityngu środkach zara­
dczych, napiszę w osobnym liście, gdyż za obfity to ma- 
teryał, by go kilku słowami zbyć można.

Dla wiadomości amatorów sportu a raczój turfu do­
noszę, że umarł kilka dni temu sławny żokiój Archer, 
jak mówią, jeden z najsławniejszych, jaki kiedykolwiek 
istniał. Ścigał się w 5000 wyścigach, z których 2500 
razy został zwycięzcą. Pozostawił ćwierć miliona fun­
tów szterlingów i — niech to sobie zanotują kawalerzy 
goniący za posagiem — jedynaczkę córkę liczącą... trzy 
wiosny.

Z nowin literackich wspomnę tu o świeżo wyszłych 
pamiętnikach byłego tureckiego admirała, Anglika Ro­
berta paszy, dla ciekawój w nich wzmianki o torpe­
dach.

Zdaniem jego, opartem na doświadczeniach zrobio­
nych przy obronie Batumu podczas ostatniój wojny ro- 
syjsko-tureckiój, torpedy nie odgrywają tak wielkiój roli 
w bitwach morskich, jak to ogólnie sądzono. Są to ko­
sztowne cacka, bardzo łatwe do manewrowania w teoryi, 
w dzień i przy spokojnem morzu, lecz w obec nieprzy­
jaciela, w nocy, wcale na nie liczyć nie można.

Tym, którzy mają po temu sposobność, zalecam 
przeczytanie w „Timesie“ z dnia 6 czy 8 bm. listu sła­
wnego Stępniaka „o stanie Rosyi.“

Ci z rządzących w Rosyi, którzy mają na sercu po­
myślność swój ojczyzny, powinniby się nauczyć tych li­
stów na pamięć.

Pani Nowikow znów jest w Londynie i stara się wy­
perswadować Anglikom, że car dla tego na kandydaturę 
ks. Waldemara na tron bułgarski zgodzić się nie może, 
gdyż żona jego jest katoliczką. (1)

Mniemałem, że od czasu wydalań Polaków w Pru­
sach oburzenie na Niemców jest w Królestwie Polskiem 
tak wielkie, że kupcy Polacy zaniechali korespondować

po niemiecku. Tymczasem odwiedzając w zeszłym tv 
dniu kolegę uniwersyteckiego w Manchestrze, który oh 
sobie niewdzięczny zawód nauczyciela i tłumacza, za, 
łem go zajętego tłumaczeniem listów niemieckich z 'dtQkowanemi nagłówkami „W a r s c h'a u.“

Jeżeli autorowie tych listów, mimo niemieckich k ■
cówek ich nazwisk są Polakami, czemuż nie pisza# 
polsku; daliby przez to sposobność zarobku niejedne'*' 
biednemu rodakowi. Jeżeli zaś są Niemcami, jakżeż ? 
leśnie, że cały handel międzynarodowy w Polsce jest 
ręku niemieckim. A może też są to „patryoci“ cal * 
świata, przyjaciele każdego kraju z wyjątkiem natural 
swojego.

NIEMCY.

4“ Berlin, 16 listopada. (— Parlament —)zk 
rający się 25 bm. ma być zagajonym na białój sali U 
lewskiego zamku. Nie wiadomo tylko jeszcze, czy 
biście przez cesarza Wilhelma, czy przez ministra te 
tichera.

(— Ks. Bismarck —), który wedle wczorajszym 
zapowiedzi dzienników, miał dłużój zabawić w Baliń 
wyjechał dzisiaj około 4 godziny po południu do Frfi. 
driechsruhe, po uprzedniój pożegnalnój audyencyi u 
sarza.

Kanclerz zamierza pozostać w Friedrichsruhe aż jj 
świąt. Raz po raz dolegają kanclerzowi, jak piszą dzień- 
niki, reumatyczne bóle, ale zresztą ma się dobrze i be 
przeszkody załatwiać może liczne sprawy swego 
kiego urzędu.

Do dyplomatów, którzy wizytowali go w czasie 
krótkiego pobytu w Berlinie, miał ks. Bismarck wyrazi; 
przekonanie, że nie wątpi o utrzymaniu pokoju. 
Bismarck przez cały czas bytności w Berlinie konfero­
wał ustawicznie z różnemi politycznemi osobistościami,, 
jak się „Magdeburger Ztg.“ dowiaduje, jest jego życzę- 
niem rozwieść się w parlamencie obszernie nad zagra, 
niczną polityką. Czy kanclerz czekać będzie na sposo­
bność ku temu, jakąby mu nastręczyć mogła odnośna 
interpelacya, lub czy zabierze głos przy innój sposobno- 
ści, o tem nic jeszcze pewnego powiedzieć nie można, 
Również nie wiadomo, czy ks. Bismarck jeszcze przed 
świętami, czy też dopiero po świętach wystąpi z swem 
politycznem eksposó w parlamencie. „Magdeburger Zei­
tung“ utrzymuje, że nastąpi to jeszcze pewnie przed 
świętami.

(— W sprawie zamorskiego banku —) dowiaduje 
się „Börsen Courier“, że komisya złożona z finansistów 
berlińskich zamierza przedłożyć parlamentowi odnośny 
projekt.

(— Podsekretarzem stanu w ministerstwie handlu-; 
która to posada opróżnioną została przez śmierć pana 
Moliera, ma być zamianowanym dyrektor ministeryalny 
Schultz z ministerstwa robót publicznych.

(— Długi cesarstwa rosną olbrzymio —), jak pisze 
„Germania.“ Rząd zamierza ponownie zaciągnąć po­
życzkę i to w wysokości 72 milionów. Suma długów 
cesarstwa wyniesie przy końcu roku etatowego prawie 
600 milionów marek. Wydane dotąd i znajdujące się w 
obiegu obligi cesarstwa, oprocentowane po 4 procent, 
wynoszą ogółem 450 milionów. Obligi, które mają być 
wydane przy dalszych pożyczkach cesarstwa, mają wedle 
najwyższego rozporządzenia z 4 czerwca br. oprocento­
wane być tylko po 3’/a procent. Do pokrycia jedno­
razowych wydatków wstawionych w etat na r. 1887/88 
potrzeba zaciągnąć pożyczkę 72 milionów.

(— Hr. de Launay —), ambasador włoski w Ber­
linie, ma być zastąpionym młodszą siłą, jak donoszą 
dzisiejsze dzienniki.

(— W sprawie koadjutora ks. biskupa wrocław­
skiego —), który jest chory ciężko i nie będzie mógł 
samodzielnie zarządzać swą dyecezyą, pisze „Germania“ 
na podstawie informacyi zasiągniętych w Rzymie, że 
Watykan nie zajmował się dotąd tą sprawą. Faktem 
jest tylko, że do Watykanu nadszedł list chorego ks. 
biskupa, w którym tenże prosi Ojca św. o koadjutora. 
Rząd pruski nie uczynił jeszcze dotąd w tćj sprawie ani 
kroku.

(— Z Ratzeburga —) piszą, że radzca sądu okrę­
gowego Francke, któremu wytoczono proces dyscypli­
narny za podpisanie obcego nazwiska na rzecz tem sku­
teczniejszej agitacyi wyborczćj, ukaranym został nie 
tylko przesadzeniem do innego sądu, ale także zmniej­
szeniem pensyi o 300 marek rocznie i utratą kosztów 
przeprowadzki.

F R A N C Y A.

W zeszłym tygodniu nadeszła z Hanoi do Pa­
ryża drogą telegraficzną wiadomość o śmierci Pawła Bert, 
rezydenta Anamu i Tonkinu. Śmierć spowodowała wedle 
urzędowego brzmienia dysenterya, natomiast wedle pra­
wdopodobnych przypuszczeń i domysłów cholera.

Paweł Bert, jeden z gorliwych reprezentantów idei 
rewanżu urodził się w Auxerre dnia 17 października r- 
1833. Uzyskawszy 1863 r. w wydziale medycznym wszech­
nicy paryskićj stopień doktora, poświęcił się wyłącznie 
studyom fizyologicznym, i na tem polu zdobył sobie w 
krótkim czasie najwyższe oznaki genialnego badacza- 
przyrodnika. Z Bordeaux, gdzie przez pewien czas jako 
profesor tunkeyonował. powołanym został w listopadzie 
r. 1869 na katedrę fizyologiczną do wydziału umieję* 
tności w Paryżu i tam po upływie 6 lat, otrzymał * 
r. 1875 wielką nagrodę w sumie 20,000 franków za aka- 
demiczne i fizyologiczne dzieła swoje. . .

Polityczną karyerę rozpoczął Paweł Bert dnia 4 
września 1870 r. Zaprzyjaźniwszy się ściśle z Gambettą, 
mianowany został jeneralnym sekretarzem w dzielnicy 
Yonne, a w dniu 15 stycznia 1871 r. prefektem departa­
mentu du Nord ; z urzędu tego wystąpił w chwili, gdy 
Gambetta złożył swą dyktaturę. Obrany w czerwcu tegoż 
roku do zebrania narodowego wstąpił do związku repu* 
blikańskiego, a otrzymawszy przy wyborach do izby £ 
1876 mandat poselski, odznaczył się jako przeciwni 
gabinetu Broglie i występował bazustannie z gotowem 
projektami reformy.

W końcu dodać należy, że w roku 1878 mianowany 
został następcą nauczyciela swego Klaudyusza Bernar 
w Akademii umiejętności i prezydyum towarzystwa bi 
logicznego. . 4

Za czasów dyktatury Gambetty piastował Baw 
Bert tekę ministerstwa oświecenia i wtedy to najwię J 
rozwinął energii i dokładał starań w sprawie uświa 
wienia szkół ludowych. . .

Pracując z wewnętrznem przeświadczeniem na ni 
ojczystćj, nie był jednakże wolnym od pragnień zewnę­
trznego blasku i chwały. Mówią nawet, że Breyci 
dla tego, aby się pozbyć ambitnego i chciwego sta y 
Pawła Berta, wysłał go w charakterze rezydenta u» 
Vtofiipp wQpnnnll •

Działalność jego w Anamie i Tonkinie wszakże nie 
doprowadziła do szczególnych rezultatów. Zakłada 
„akademii“ i innych dla wschodnich kresów instytutów,



nie odpowiadających tamecznym wymaganiom, nie przy­
niosło też żadnych owoców, a postępowanie dumne i nie­
kiedy despotyczne rezydenta zraziło do niego serca i 
umysły wyższych oficerów tak dalece, że spowodowali w 
Paryżu dyskusye nad odwołaniem Pawła Berta, których 
rezultat śmierć uprzedziła.

Lubo Paweł Bert był gorliwym obrońcą polityki 
tonkińskićj Ferrego, to jednak sam do podróży dalekićj 
nie miał wielkiego zaufania, albowiem zanim Francyi 
opuścił, zabezpieczył życie swoje na 200,000 franków, 
wpłaciwszy do kasy odnośnego towarzystwa 50,000 fr. 
premii.

ANGLIA.
# Londyn, 12 listopada. (— Jenerał F. Ro­

berts —), którego zamianowano naczelnym wodzem an­
gielskich wojsk w Birmie w miejsce zmarłego H. Mac- 
phersona, udał się wczoraj z Rangunu w drogę do Man- 
dalaju, aby rozpocząć podbój drugićj części Birmy, ujarz­
mienie i wytępienie Dacoitów.

Ponieważ ma do dyspozycyi 30,000 żołnierza i jako 
pogromca Afganów znany jest z bezwzględnego działania, 
przeto przyszłe krwawe zabory więcćj rokują powodzenia, 
niż początkowe niekrwawe.

BUŁGARYA.
* Z Burgas otrzymuje „Kölnische Zeitung“ od 

korespondenta swego telegram, z którego się dowiaduje 
my, że w dalszym przebiegu procesu sądu wojennego 
Nabokow zrzekł się odpowiedzi na akt oskarżenia i na 
zrobione w nim zarzuty.

Skreślono w nim nasamprzód przebieg rokoszu, któ­
rego Kisielski był sprawcą i kierownikiem; wykazano 
następnie, że Nabokow działał do spółki z Kisielskim, 
że ruchawka nie znalazła chętnych do udziału w łonie 
ludności i że ludność wzbraniała się wystawić dla roko 
szu żądanych przez Nabokowa i Kisielskiego rezer­
wistów.

W dalszym ciągu stoi w akcie oskarżenia, iż Na­
bokow bez upoważnienia posługiwał się imieniem gre­
ckiego konsula w Burgas, aby w Anchialo zebrać jak 
najliczniejsze masy do rokoszu, że w Anchialo został za­
skoczony i że pozyskał dla niecnćj swój sprawy podpo­
rucznika Dimowa.

Z świadków konspiracyi majowćj obecnym był tylko 
najgłówniejszy, Dimitri Michaiłów; w toku badań zeznał, 
że w nocy z dnia 5 na 6 maja zawołany do domu Go- 
ranowa, zastał w nim dziesięć osób, a pomiędzy nimi 
Nabokowa, czarnogórskiego popa, Czarnogórca Conticza, 
Goranowa, Barkalowa i innych. Zaraz po przybyciu, 
nie wiedząc o co chodzi, zniewolonym został do złożenia 
przysięgi w ręce popa, że przyczyni się do zrealizowania 
planu i że tajemnicy dochowa.

Następnie zakomunikował Nabokow, że w przeciągu 
dziesięciu dni Rosyanie wtargną do Bułgaryi, że tym­
czasem jego, Michajłowa, zadaniem jest zebrać 20 zbroj­
nych ludzi i przyprowadzić ich do Kamtszideru, kędy 
książę przejeżdżać musi; tam zastanie trzydziestu in­
nych, złączywszy się więc z nimi stanowić będą dostate­
czną siłę, aby księcia ująć, albo tćż zamordować. W każ­
dym razie zaś zabić trzeba Karawelowa i prefekta Can- 
kowa, a potćm wypada się zebrać przy okrętach, które 
nad brzegiem zarzuciły kotwice. W końcu zeznał Mi- 
cbajłow, że sumienie nakłoniło go do zakomunikowania 
wszystkiego władzom bułgarskim i że czuje się spokoj­
nym i zadowolonym, jeśli księciu przez to wyświadczył 
przysługę.

Główny świadek wypadków w Anchialo, Bułgar Cza- 
dirow, zeznaje, że Nabokow z pewną liczbą żołnierzy 
przybył do Anchialo, strącił władzę legalną, uwięził sta­
rostę i Opanował miejscowość. Poczem wezwał Nabo­
kow wszystkich ochotników do broni i oświadczył, że 
cała Bułgarya powstała przeciwko rejencyi, tak iż armia 
rosyjska wkrótce będzie musiała wkroczyć; pomimo wy- 
sokićj nagrody, jaką ochotnikom obiecał, pokojowo uspo­
sobieni obywatele w Anchialo nie usłuchali jednak jego 
głosu.

Inni świadkowie stwierdzili skreślony przez Czadi- 
rowa przebieg sprawy.

Po przesłuchaniu świadków zabrał głos prokurator 
i w mowie swćj domagał się ukarania podsądnych ua 
mocy artykułu 35 ustawy osmańskićj; Bułgarya i jćj 
mieszkańcy, tak dowodził mówca, pragną spokoju po 
wszystkich tych wzburzeniach politycznych, które przy­
bysze z obcych krajów wywołali, żądają tylko wewnę- 
trznćj samodzielności, aby pracować w spokoju i zająć 
w rzędzie narodów godne stanowisko. Ale od czasu do 
czasu wtrącona przez obcych wysłańców, liczących na 
zaufanie i łatwowierność żołnierzy i uznanie jakie miano 
dla cara Aleksandra II, w niebezpieczny stan przesile­
nia, utraciła przez występki, któreby kiedyś może jeszcze 
pozbawiły życia tysiące żołnierzy, otaczanego czcią i mi­
rem księcia Aleksandra. Ponieważ skonstatowano już 
fakta, obowiązkiem jest izby sądowćj dowieść światu, że 
Bułgarzy używają wszelkich środków legalnych, aby sta­
wić opór wdzieraniu się takich występców; a więc sąd 
powinien nie zrzekać się broni prawem zastrzeżonćj i 
zdrajców takich śmiercią ukarać.

Faktów tak bardzo wymownych obrońca zbić nie 
zdołał, ograniczył się tylko na uwydatnieniu zasług Na­
bokowa, które złożył ojczyźnie, walcząc z nieprzyjaciół­
mi Bułgarów. Obrońca apeluje do rycerskiego uczucia 
Bułgarów, które przecież nie pozwoli na to, aby Nabo­
kowa zbyt ostra spotkać miała kara; podsądny działał 
może w myśl wyższego rozkazu, a oficera armii rosyj- 
skićj, która tak wiele dla Bułgaryi czyniła, nie wypada 
na śmierć skazywać.

Nabokow podczas mowy swego obrońcy nie zdra­
dzał żadnego wewnętrznego rozstroju i wzburzenia.

W odpowiedzi swćj na wywody rzecznika oświad­
cza prokurator, że w chwili, gdy Nabokow wszelkie 
dźwignie przeciwko Bułgaryi w ruch wprowadził, nie 
może się dopatrzeć momentów łagodzących w tćm, że 
podsądny walczył za sprawę bułgarską.

Bułgarzy kochają Rosyą i kochać ją powinni; ale 
bardzićj jeszcze niż Rosyą kochają ojczystą Bułgaryą, o 
«godniejsze przeto osądzenie Nabokowa wnosić nie mo- 
żna, albowiem zdradziwszy Bułgaryą na śmierć zasłużył.

Po dwugodzinnych obradach izba sądowa zakomuni­
kowała obecnym, że Nabokow na śmierć skazany.

Snsya zakończyła się około godziny pół do jedena- 
stćj wieczorem, poczem skazańca odprowadzono do wię-

. Fęs%t> 16 listopada. Komisya budżetowa delega- 
cyi austryackićj przyjęła ordinarium budżetu armii. W toku 
debaty minister wojny oświadczył, iż z corocznego wy­
kazu mobilizacyi wynika, że uruchomienie wedle istnie- 
jącćj obecnie ustawy terytoryalnćj nastąpić może w po­
łowie tego czasu, jakiego było potrzeba dawniej. Mini­
ster urządził próbę uruchomienia kawaleryi i uwzględnił 
wykazały2016 P°trzeby’ iakie się Przy tćJ sposobności

Zofia, 15 listopada. W ostatnich dniach liczne 
odbyły się aresztowania.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

, Londyn, 15 listopada. Ambasadorowie Niemiec 
! Bosyi mieli dzisiaj po południu dłuższą rozmowę z 
°rdem Iddelsleigh, sekretarzem stanu ministerstwa spraw 

Zagranicznych.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
I/OSNAN. 16 listopada.

, Teatr polaki. Dziś komedya Bałuckiego: 6 r u-
°e ryb y, komedya Bałuckiego .-Teatr amatorski i 
mazur wilanowski w 4 pary.

Ceny zniżone.
. JF czwartek na benefis p. Feldmana po raz 

pierwszy komedya Ponsarda: Lew zakochany.
Zwracamy i dziś uwagę publiczności na benefis p. Feld­

mana i nadmieniamy, że na takowy od jutra bilety w kasie 
teatralnej zamawiać można.
• c sobotę po raz pierwszy komedya Blizińskiego 
i Sarneckiego : L e k ko d u c h.

W niedzielę po raz trzeci obraz sceniozny : N a d 
przepaścią.

fundusz żelazny subweiwyonowania tea- 
.ru polskiego w Poznaniu złożyli:

Pomarańczówka 1 mr. 50 fen.
Razem dziś złożono mr. 1 fen. 50.
“ * Wystawa. W foyer teatru polskiego wystawionym 

jest obraz W. Gersona: Powrót do Polski Kaź m i r za 
Odnowiciela (1040 r.)

Wystawa otwarta codziennie od godziny 11 do 
1, w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 5.

Wstęp dla dorosłych 30 fen., dla dzieci 15 fen. 
, r. dr. Kapuściński, który przez lat kilka praco­

wał jako asystent w okulistycznej klinice p. dr. Wicherkiewi- 
®za> wyje°hał na kilka tygodni do Berlina dla zapoznania się 
bliżej z najnowszemi doświadczeniami na polu okulistyki. Po 
powrocie do Poznania obok ogólnćj praktyki zajmować się bę­
dzie p. dr Kapuściński głównie chorobami oczu jako specyali-
sta w tym względzie.

— * Na wczorajszem posiedzeniu wydziału history­
cznego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, odbywającego się jak 
zwykle pod przewodnictwem p. Władysława Bentkowskiego, 
miał wiceprezes Towarzystwa p. Kaźmirz Jaroohowski drugi 
swój, zamykający rzecz wykład: o misyi Stanisława 
C h o m e n t o w s k i e g o wojewody m a z o w i e o k i e g o 
do cara Piotra w roku 1720.

Obszerny ten, obejmujący szerokie pasmo wypadków wy­
kład, mieszczący swój przedmiot między lata 1718 a 1820, od­
słania nowe widoki na ten ustęp właśnie dziejów panowania 
Augusta II. Rozpowszechniona i utrwalona ogólnie opinia 
dziejowa uważała dotąd Augusta II wprost za sługę interesu 
rosyjskiego w Polsce, za władzcę i polityka, którego jedynem 
dążeniem w celu utrzymania się na tronie polskim było, okazy­
wać wszelką powolność dla żądań i skinień interesu peters- 
burgskiego.

Zadaniem dwóch wykładów pasa Jarochowskiego było 
wykazać błędność podobnego zapatrywania. Prelegent posłu­
gując się materyałami tak drukowanemi, jakkolwiek mało je­
szcze przez historyografią naszą zeżytkowanemi, posługując się 
dalśj rękopiśmiennemi źródłami, jakich mu dostarczyły archi­
wum drezdeńskie, korespondencya rezydenta austryaokiego 
Martelsa, papiery po staroście Kopanickim Ponińskim, starał się 
w sposób przekonywający przywrócić prawdziwe oblicze temu 
ustępowi naszych dziejów.

Rozpoczynając rzecz od poprzednich już w roku 1710, 
1718 i (716 starań króla Augusta około skłonienia cara do 
zadosyćuczynienia stypulacyom traktatu Narewskiego z dnia 30 
sierpnia 1704, przedstawił prelegent już dawniśj szczegóły mi­
syi Ponińskiego starosty Kopaniokiego, do cara Piotra w latach 
1717 i .718. Misya ta domagająca się przedewszystkiem ewa- 
kuacyi Polski ze strony wojsk carskich, zwrotu Rygi i Inflant 
ewakuacyi Kurlandyi, oddania dział i jeńców zabranych Polsce 
spełzła na niczem mimo energii starosty z powodu bardzo na 
turalnego, że poza słowami posła, nie było siły, któraby je 
była chciafa i umiała poprzeć ozynem. Nadto była wprawdzie 
pośród szlachty stękającćj pod uciskiem wojsk rosyjskich silnie 
objawiająca się chęć wyproszenia wojsk carskich poza granice 
kraju.

Silniejszą jeduakże od tśj chęci, była obawa nowej wojny. 
Na nią to głównie spekulowały, na tćj obawie opierały główną 
swą akcyę w Polsce sprzymierzone już natenczas na tćj wido­
wni, dwory petersburgski i berliński, pierwszy reprezentowany 
w Warszawie przez kniazia Dołgorukego, drugi przez rezyden 
ta Kunheima, następnie przez barona Posadowskiego.

Sejm grodzieński z roku 1718 grzmiał mowami przeciw 
uciskowi wojsk moskiewskich, ijakkolwiek równocześnie prote­
stował przeciw wszelkim zamiarom nowćj wojny. Rezultatem 
tych usposobień była właśnie ¿uchwała nowćj misyi do Peters­
burga, którą powierzono wypróbowanemu w usługach Augu­
sto wy ch, znanemu osobiście carowi Stanisławowi Chomentow- 
skiemu, wojewodzie mazowieckiemu. Uchwała ta zapadła pod 
koniec października 1718, a miała wejść w wykonanie dopiero 
w półtora roku późnićj. Zwłoka ta nie byłaby przecież szkodli­
wą bez nieszczęśliwych okoliozności o których niżej jeszcze bę­
dzie mowa, ponieważ król August sam żądny w interesie wła­
snej powagi i ambicyi wyemancypować się z pod ciążącej prze­
wagi Prus i Rosyi, podjął wielką akcyą polityczną, zdolną dać 
inny bieg sprawom kontygentu europejskiego w ośmnastym 
wieku, aniżeli go na nieszczęśoie nasze wzięły oczywiście. Dnia 
5 stycznia 1719 zawarli w, Wiedniu reprezentanci Anglii, Ha­
noweru, Austryi i Saksonii w obecności Jakóba Dunina regenta 
kancelaryi koronnćj polskićj, traktat aliansowy, który brzmie­
niem swojem obejmował Poiskę i króla Augusta.

Sprzymierzeni pozostawiając swobodę akcesu rzeczypospo- 
litćj polskićj, obowiązywali się wystawić 40 tysięcy żołnierza, 
nadto oświadczali gotowość utrzymania na tronie polskim Au­
gusta, obrony wewnętrznćj niezależności, zewnętrznej całości 
Polski przeciw jakimbądź zamachom sąsiednich mocarstw. Cho­
dziło o akces rzeczypospolitćj.

Tymczasem łatwo pojąć, że tak gabinet petersburski jak 
gabinet berliński, przerażone do najwyższego stopnia tego ro­
dzaju traktatem, nie omieszkały rozwinąć zabieglćj w Polsce 
akcyi, aby podjęte przez króla wielkie dzieło zwichnąć. Mimo 
energicznych i patryotycznych nawet odezw króla Augusta, mi­
mo dobrych usposobień pomiędzy ogromną większością dygni- 
tarstwa rzeczypospolitćj, znalazły przecież oba gabinety bardzo 
pożądany dla siebie materyał w przeciętnćj szlachcie i w oba­
wach jćj w obeo zagrażającćj wojny.

Wyzyskując owe obawy, wyzyskując fakt, że August za­
garnął pod dowództwo Flemminga, właściwie dla siebie samego 
naczelne dowództwo nad żołnierzem rzeczypospolitćj obcego 
autoramentu, zdołali poseł carski Dołgoruki, rezydent pruski 
Posadowski pozyskać kilku nikczemników, którzy na sejmie 
warszawskim 1720 roku podnosili głosy przeciw traktatowi wie­
deńskiemu, jako zamachowi na wolność Polski, którzy mu nie 
dopuścili stać się traktatem obejmującym rzeczpospolitą, którzy 
nareszcie w dniu 23 lutego 1720 roku, za przewodnictwem Mi­
chałowskiego, posła bracławskiego, sejm zerwali.

Wśród takich okolicznośoi nie mogła liczyć na skuteczne 
powodzenie misya Stanisława Chomentowskiego, starosty mazo­
wieckiego, który ją właśnie tuż po zerwaniu sejmu warszaw­
skiego podjął.

Gdy się misya owa rozpoczynała, był dzięki zbiegowi oko­
liczności załatwiony już ku zadowolnieniu interesu szlacheckiego 
jeden jćj nie ostatnio ważny punkt

Wojska carskie wyszły już naówczas z krajów Rzeczypo- 
spolitćj, pozostająo tylko w Kurlandyi; równooześnie bloko 
wały Gdańsk trzy statki wojenne rosyjskie.

Misya wojewody mazowieckiego ograniczała się wśród ta 
kich warunków do żądania ewakuacyi Kurlandyi, zwrotu Rygi 
i Inflant, oddania licznych jeńców i zabranćj w Polsce artyle- 
ryi. Łatwo tego wszystkiego było żądać, gdyby był nastąpił 
akces Rzeozypospolitćj do traktatu wiedeńskiego. Inaczćj wśród 
warunków obecnyoh. Wojewoda mazowiecki był wprawdzie 
przyjmowany przez cara z niesłyohaną świetnośoią, z monar- 
chicznemi nieledwie honorami. Co się tyczy jednakże rzeozy 
wistego zadania jego misyi spełzło ono mimo licznych konfe- 
renoyi z ministrami carskiemi Gołowkinem i Szafirowem, mimo 
częstych osobistych spotkań i rozmów z carem samym, właści­
wie na niczem. A jedyna rzecz, którą się wojewodzie Chomen- 
towskiemu, odbierającemu ciągle z Warszawy od króla Augu­
sta i kanclerza koronnego upomnienia jak najenergiozniejszćj 
akcyi i postawy, udało wytargować, to zwrot jeńców polskich 
i zabranćj Polsce artyleryi.

Mimo wszelkićj grzecznośoi i uprzejmości, nie było źdźbła

dobrćj wiary ze strony cara i jego ministrów; a argumentem 
którym ciągle nie przestawali wojować przeciw wszelkim po­
stulatom Polski, był to traktat wiedeński z miesiąca stycznia 
1719 roku, bądź problematycznej egzystencyi traktat drezdeń­
ski z miesiąca stycznia 1720 r. zawarty nibyto między Szwe yą 
i Saksonią, między jenerałem szwedzkim Trautteterem a Flemin­
giem przeciw carowi

Nadaremne były protesty wojewody mazowieckiego prze­
ciw podobnej argumentaoyi ministrów carskich. W miesiącu 
sierpniu odebrał tak zwany reskrypt carski, ograniczający 
koncesye rosyjskie, jak już powiedziano, na zwrot jeńców i ar­
tyleryi polskićj.

Pod koniec roku 1720 znaleźli się wojewoda mazowiecki i 
sekretarz poselstwa polskiego Puzyna w Warszawie.

Otóż w co najgłówniejszych zarysach treść dwóoh grun­
townie opracowanych i wielce ciekawych wykładów p. Jaro­
chowskiego na ostatnich dwóch posiedzeniach wydziału histo­
rycznego naszego Towarzystwa przyjaciół nauk.

. . — * dak się dowiadujemy, p. Graeve z Borku za­
mienił majątek swój Kołaczkowo na Mierzewo pana Kaczkow­
skiego w powiecie gnieźnieńskim.

— * Wczorajszy koncert panny Herminy Spies i pana 
i eliksa Dreyschocka zgromadził na salę Bazarową bardzo li­
czną publiozność wyłącznie prawie niemiecką. Panna Spies po­
siada piękny głos altowy, niski zupełnie, skalę nie obszerną, 
ale za to wszystkie tony są tak pełne, czyste i równe, a dźwięk 
głosu tak piękny że od razu podbija słuchacza i pozyskuje, 
oklask serdeczny, opiewa tylko małe piosnki, nie goni za ża­
dnym efektem jakąkolwiek brawurą, bo nie wdaje się w żadne 
koloratury, ale tak cudownie cieniuje, glos nabiera "tak odpo­
wiednich dźwięków do uczuć, które ma wygłaszać, że słuchacz 
zostaje na wskroś przejętym i szmer zachwytu przebiega salę, 
jak to miało miejsce przy pieśni litewskićj Chopina (na­
turalnie po niemiecku odśpiewanćj) i przy Wiegenlied 
Krantza.

Pan Dreyschock znany nam już jest z dawniejszyoh wy­
stępów. Technika jego jest wyrobioną, gra czysta, ale brak 
mu polotu, więc pozostawia słuchacza zimnym, chociaż poko­
nuje wszelkie trudności.

— * Toterya. Ciągnienie 3 klasy król, pruskićj loteryi 
rozpocznie się 14 grudnia b. r. Losy do tćj klasy wykupić 
należy do 10 grudnia 6 godziny wieczorem.

.— * Samobójstwo, W nocy z 13 na 14 b. m. zastrze­
lił się w koszarach przy Bartoldowie podporucznik piechoty 
K. który dniem wprzódy otrzyma! nie dobrowolną dymisyą.

— * Wychodztwo. Z obwodu rejencyi poznańskićj wy­
emigrowało w czasie od 1 lipca do końca września b. r. 297 
osób, a mianowicie : z Poznania 54, z powiatu obornickiego 42, 
sremskiego 41, średzkiego 28, poznańskiego 20, wrzesińskiego 
17, pleszewskiego 16, krotoszyńskiego 14, odolanowskiego 10, 
szamotulskiego 9, ostrzeszowskiego 9, z innych powiatów po 
kilka.

Z obwodu rejenoyi bydgoskićj wyemigrowało w tym sa­
mym czasie 551 osób, a mianowicie z powiatu szubińskiego 
117, wyrzyskiego 115, chodzieskiego 68, wągrowieckiego 58, 
bydgoskiego 51, czarnkowskiego 45, mogilnickiego 30, gnie­
źnieńskiego 20, inowrocławskiego 11.

— * Stanisław Wit z Górczyna odebrawszy odmowną 
odpowiedź na prośbę zaniesioną do pana inspektora powiato­
wego, od którego żądał, aby 8-letni syn jego Miohał uczył się 
religii po polsku — zaniósł przeciw tćj decyzyi p. Schwalbego 
skargę do tutejszćj rejencyi.

— * Seminaryum duohowne w Gnieźnie otwarte dnia 
1 bm., rozpoczyna z dniem dzisiejszym kurs nauk teologiczno- 
praktycznych. W kursie tym weźmie udział pięciu alumnów. 
Regensem seminaryum mianowany jest, jak wiadomo, ks. kano- 
nik A n d r z e j e w i c z, profesorami ks. radzca dr. Ł u k o w - 
s k i, proboszcz parafii św. Michała i ks. dr. Ignacy War­
miński.

— * Kanoniczną instytucyą na probostwo w Komor­
nikach otrzymał ks. proboszcz Tercze ws ki. Ks. dziekan 
.S z a a 1 z Budzynia otrzymał w zarząd kapelanią w Wyszy- 
nach. Ks. lic. L u e d k e, dotychczasowy wikaryusz i admini­
strator we Wschowie, otrzymał w tymczasowy zarząd parafie 
Świdnicę i Osową sień. Ks. Kulaszewskiemu z Koldrą- 
bia oddano w tymczasowy zarząd parafie Kołaczkowo i Wszem- 
bórz. Ks. Gidaszewski mianowany został drugim wika­
ryuszem i mansyonarzem w Zbąszyniu. Ks. Poradzewski 
mianowany został wikaryuszem i prebendarzem w Koźminie. 
Ks. dziekan K r ę p e ć z Marzenina (dekanat św. Trójcy) otrzy­
mał kanoniczną instytucyą na kanonika kolegiaty kruświckićj 
i w tych dniach instalowany został.

..— * Szkoły uzupełniające w obwodzie rejencyi bydgo­
skićj mają być urządzone w miastach : Czarnkowie z 55 ucznia­
mi i 2 klasami, w Koronowie z 67 uczniami i 3 klasami, Czarn­
kowie z 75_ uczniami i 3 klasami, Kcyni z 29 uozniami i 1 kla­
są, Pile z 75 uczniami i 3 klasami, Fordonie z 17 uczniami i 1 
klasą, Gnieźnie z 253 uczniami i 8 klasami, w Inowrocławiu z 
119 uczniami i 4 klasami, Chodzieżu z 40 uczniami i 2 klasami, 
w Łabiszynie z 65 uczniami i 2 klasami, w Łobżenicy z 85 u- 
czsiami i 3 klasami, Mogilnie z 44 uczniami i 2 klasami, Mro- 
czy z 25 uczniami i l klasą, Nakle z 60 uczniami i 2 klasami, 
Pakości z 20 uczniami i 1 klasą, Szamocinie z 33 uczniami i 1 
klasą, Pile z 268 uczniami i 9 klasami, Skokach z 25 uczniami 
i 1 klasą, Trzciance z 107 uczniami i 4 klasami, Szubinie z 40 
uozniami i 2 klasami, w Czerniejewie z 22 uczniami i 1 klasą, 
Strzelnie z 35 uczniami i 1 klasą, Trzemesznie z 98 uozniami

Z nocy do światła, powieść przez Hugo Conway’a. Przekład 
z angielskiego F. W. (Ciąg dalszy).

— Kłosów wyszedł z druku numer 1115 i zawiera: 
Co miał zrobić ? przez Maryą Jarmundównę. — Nad rzekami 
Baby łonu, powieść Teod. Tom. Jeża (o. d.) — Aleksander Gło­
wacki (Bolesław Prus) (dok.) — Wnętrze kośoioła katoliokiego 
w Arohangielsku, przez Ks. K. z Archangielska. — Cypryan 
Norwid — Warszawskie Towarzystwo sprzedaży i oozyszczania 
spirytusu. — Korespondencya ze Lwowa.. — Przegląd polity­
czny. — Pokłosie. — Przegląd literacki (dok.) — W d o d a- 
t k u : Z pism i od ludzi. — Ryciny: Mały śpiewak, z o- 
brazu Fdm. Bluma. — Mleczarnia przenośna, rys. J. Eismonda. 
— W podwórzu zajezdnego domu, rys. J. Eismonda, — Kapli­
ca Sapiehów na cmentarzu San-Miniato pod Florencyą, rysował 
z natury A. Gierymski — Cypryan Norwid, podług ' własnego 
obrazu rys. P. Szyndler. — Wnętrze kośoioła w Arohangielsku,

Dodatek powieściowy zawiera: Tajemnica Berty, 
powieć przez F. D. Boisgobey (arkusz 27). — Żydówka, 
powieść M. Bałuokiego (arkusz 6).

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 15 listopada.

BAZAR.
lina.
zdu.

Pani hr. Szoldrska z Żydowa. Ks. Grodzki z Lech- 
Pani hr. Kwilecka z Oporowa. Hr. Żółtowski z Uja- 
Pani Niemojowska z Dzierzchnicy. Ks. dr. Staro- 

wiejski z Galicyi. , Pani Brezowa z Więckowie Chłapo­
wski z Pleszewa. Żółtowski z Głuchowa. Morawski z Jur- 
ko W&.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Baron Graeve z Bor­
ku. Kaczkowski z Mierzewa. Dr. Szumski z Mogilna. Ka­
miński z Torunia. Sohneider z Wroolawia. Kowalewski z 
Włocławka. Ks. Tetzlaff z Trzebiszewa.

Zapiski meteorologiczne.
Dnia 15 listopada 1886 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Mulaghtnore 739 Hd.Płd.Z. 5 deszcz 11
Aberdeen . . 745 Płd. 3 poohmurno 9
Chrystiansund 750 W.Pld.W. 1 bez chmur 3
Kopenhaga . . 750 Płn.W. 2 pochmurno 6
Sztokholm . . 752 Płn.W. 2 pochmurno *5
Haparanda . . 757 cicho mgła -10
Petersburg . . —
Moskwa . . . 755 Płd. 1 deszcz 6
Kork, Queenst.
Brest ....

742 Płd. W. 6 pochmurno 11
Helder . . . 752 Płd.Z. 1 pochmurno 8
Sylt .... 752 cicho mgła 5
Hamburg . . 751 Płn. 1 mgła 6
Swinemiinde . 750 Płn.Z. 1 mgła 4
Neufahrwasser 750 Płd. 1 pochmurno 5
Kłajpeda . . 751 W. Płd. W. 3 mgła 3
Paryż .... — — _ _
Monaster . . 753 Z.Płd.Z. 2 pochmurno 6
Karlsruhe . . 756 Płd.Z. 3 deszcz 8
Wiesbaden 755 Z. 1 pochmurno 5
Monachium . . 757 Płd.Z. 5 deszoz 4
Kamienica1). . 753 Płd.Z. 3 zaohmur. 5
Berlin . . . 751 Z. 2 zachmur. 6
Wiedeń . . . 755 Z. 4 bez chmur 7
Wrocław . . 752 Z. 4 zachmur. 5
Isle d’Aix . . _ _
Nizza .... _ _
Tryjest . . . • 757 cicho pochmurno 11

■) Mgła.
Objaśnienia: 

wsohód. Z. = zachód.
Płn.= północ. Płd. = południe. W. =

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 2 = mały, 
3 = slaby, 4 = umiarkowany, 5 = orzeźwiający, 6 = silny, 
7 = mroźny, 8 = burzliwy, 9 = burza, 10 = silna burza, 11 = 
gwałtowna burza, 12 = orkan.

Poglafi na stan powietrza.
Minimum 742 milimetrów rozciąga się nad morzami Pół- 

nocnem i Baltyckiem aż do Rosyi, podczas gdy nowa depre- 
sya zbliża się na północ zachód. W środkowej Europie jest 
powietrze przy umiarkowanych zachodnich wiatrach pochmurne 
i dżdżyste. Temperatura w Niemczech jest prawie wszędzie 
ponad normalną.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu 
w listopadzie.

i 3 klasami, Wyrzysku z 20 uczniami i 1 klasą, Wągrówcu 
60 uczniami i 2 klasami, Żninie z 44 uczniami i 2 klasami. (

— * Ślub. W dniu 11 b. m. pobłogosławił w kościele w 
Kępnie ks. Iwaszkiewicz związek małżeński pomiędzy panem 
Leonem Kokocińskim "z Londynu a panną Julią Sie­
miątkowską. Młoda para zaraz po ślubie wyjeohala do 
Londynu.

— * W Lwówku w niedzielę dnia 21 b. m. odegrane 
będą powtórnie na wielostronne żądanie następujące komedye :

dzcy pana radzcyiSzlaohta czynszowa Ka- 
mińskiego, muzyka Tarnowskiego.

Zarząd Towarzystwa Przemysł, w Lwówku,
— ♦ Landraturę ostrowską powierzono komisorycznie 

asesorowi rejenoyjnemu p. Lutzów.
— ’ Rządowy proboszcz w Wielkich Strzelcach na Gór­

nym Szląsku, Miicke zrezygnował z swego probostwa, zapewni­
wszy sobie 8000 marek rocznćj pensyi, którą w jednćj połowie 
płacić będzie dozór kościelny, a w drugićj rząd.

— * Cholera w Kutku w półnoonych Węgrzech wybu­
chła i dotąd przez dwa dni, 11 i 12 b. m, cztery osoby za­
brała.

Rutek jest od granicy Górnego Szląska 122 kilometrów 
oddalony, ale miejscowość ta ma bardzo ożywioną stacyą kolei 
żelaznćj, którą przebywają codziennie setki wychodźców wę- 
gierskioh, następnie na Bogumin i Wrocław do Hamburga lub 
Bremy spieszących, którzy — jak wiadomo — w Raciborzu 
muszą tamecznćj policyi wykazać, że posiadają na dalszą drogę 
(do Ameryki) potrzebne środki pieniężne. Przy tćj to czynno­
ści ci, którzy rzeczona środki mają, po parę godzin, ci zaś, któ­
rzy ich. nie mają, przynajmnićj pół dnia w Raciborzu się za­
trzymują.

— * »Tygodnik ilustrowany* ogłasza w ostatnim nu­
merze nowy konkurs, w którym ostateczne przyznanie nagrody, 
równie jak w poprzednim, należeć będzie do czytelników tego 
pisma. Tą rażą jest to konkurs rysunkowy, wyłącznie dla ar- 
tystów-malarzy lub rysowników. Mianowicie redakeya pożąda 
dwóch rysunków : jednego treści historyoznćj, drugiego rodza­
jowej, wykonanych tak, aby zdatne były do trawienia. Wiel­
kość oznaczona została 10X14 cali, a termin nadsyłania prao 
do dnia 1 lutego 1887 r. Rysunek ma być nie podpisany, z 
nazwiskiem autora w zapieczętowanćj kopercie. Gremium sę­
dziowskie, oprócz członków redakcyi „Tygodnika“ stanowią 
PP- Feliks Gebethner, Leopold Horowitz i Lucyan Wrotnowski. 
Redakeya z nadesłanych prao wybierze trzy rysunki history­
czne i trzy rodzajowe, a publiczność przez głosowanie przyzna 
dwom wybranym po 100 rubli nagrody oprócz zwykłego hono- 
raryum, przypadającego za wszystkie ogłoszone utwory.

— * W warszawskim sądzie okręgowym, prznd czwar­
tym wydziałem toczył się w piątek proces Jana br. Fredry 
(syna) przeciwko zarządowi teatrów o honoraryum za wysta­
wienie w roku 1881 w teatrach warszawskich komedyi „Wiel­
kie bractwo“ i utworu starszego Fredry „Ożenić się nie mogę,“ 
Sąd skazał dyrekcyą teatrów na zapłacenie hr. Fredrze 550 rs. 
wraz z kosztami.

* Kalendarz.
Salomei.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 26, zaćhód o godzinie 
4 minut 4

Jutro w środę dnia 17 listopada 

zinie 7 minut 26, zaćhód o £

Dnia 17 listopada 1658 roku bitwa pod Toruniem.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.
— Tygodnika powieści wyszedł z druku nr. 7 i za­

wiera : Odźwierna z Alfortville, powieść przez autora „Rodziny 
Lanąuierów“ i „Walka o miliony.“ Przekład z francuzkiego E. 
z Kurowskich Puffke. (Ciąg dalszy). — Mściciel, powieść przez 
Maurycego Jokaja. Przekład z węgierskiego. (Dokończenie). _

Data i godz. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Temp, 

w stpn.
C els.

15. po połud. 2
15. wiecz. 9
16. rano 7

746,9
750,1
754,0

Zach. ożyw. 
Zaoh. ożyw. 
Zach, średni

pochmurno
pochmurno
poohmurno

+ 7,2 
+ 6,0 
+ 5,7

..uwpuuu uioAiuinm utopia —[— «''U VDia.
Dnia 15 listopada minimum oiepła -j- 4°7 Cels.

Prognoza na dzień jutrzejszy według „Pos. Ztg.“ jest na­
stępująca :

Zmienne powietrze przy słabych południowych i połu­
dniowo-zachodnich wiatrach bez znacznićjszego deszczu. Tem­
peratura mało zmieniona lub zimniejsza. Wyziewy i miejsoa-

Stan wody w Warcie,
Poznań, dnia 15 listopada rano 0.53 metr.

» „ 15 „ w połud. (’,54 „
u » 16 „ rano 0,54 „

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO. 

Sisirsa telegraOczue.
SZCZECIN, 16 listopada 1886.

Kurs z dnia 16 15
Fszenioa stale
na listop.-grudz. 155 — 154 50
na kwiecień maj 161 — 159 50
Zyto stale
na................... — — _ _
na listop.-grudz. 125 50 125 -
na kwiecień-maj. 128 50 128 50
Olćj rzep. trz. s.
na listop. 44 70 4t Í0
na kwiecień-maj 45 — 45 -

BERLIN, 16 li s topada 1886.
Kurs z dnia 16 15

Pszenioa bezint.
na listop. grudz. 149 — 148 75
na kwiecień-maj 157 50 157 -
Zyto bezint.
na listop.-grudz 128 25 128 25
na kwiecień maj 131 75 131 25
na maj-czerw. 132 — 131 75
Olćj rzep, stale
na listop.-grudz. 45 40 45 30
na kwiecień-maj 45 80 45 90
Okowita słabo
w miejsou. . . . 36 60 36 60
na.................. —- — _ _
na listopad grudź 37 20 37 20
na grudz.-stycz. — — — —
na lEjwieoień maj 38 40 38 40
na njaj -ozerwieo. 38 7C 38 70
Owies
na paźdz. 109 50 109 75

Wypowiedziano:
żyta — węcpli
okowity 40,000

Kurs z dnia 
Okowita słabnie 
w miejsou 
na listop.-grudz. 
na grudz.-stycz. 
na kwiecień-maj 
Rzepik
na . . . . .
Olćj skalny . . 
w miejsou . .

Kurs z dnia
Pożyczka 4°/0. . 
Pozn.48/0 lis. zast. 

„ lit 
„ listy rent. 

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr, 
Ros. banknoty . 
Ros. poż.ang.1871 
Ros.ziem. list. zas. 
Pols. list. zast. 5°/t 
Polsk. listy likw, 
w?g-4%renta złot 
Aust. akoye kred. 
Austr. frano. kolćj 
Lombardy . . . . 
Francuzy............

Psposob aflelds 
słabe.

16

35 70

15

35 40
35 60, 35 40 
35 70 j 35 50 
37 90 37 50

11 40 11 40

16
106 —
102 80 
99 60 

104 26 
162 40 
68 75 

193 20 
97 25 
96 25 
60 30 
55 89 
83 50

461 50 „„ 
394 50

15
105 90 
102 80 
99 60 

104 10 
162 75 
68 90 

192 90 
97 25 
96 40 
60 25 
56 — 
83 40 

460 50

172 172 —

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 16 listopada.
(W-) Poznań, 16 listopada. (— Sprawozda 

giełdowe.—)
Stan powietrza: łagodno,
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Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — etr. 

Na ten miesiąc 122.— ofiarowano, na listopad-grudzień —.— 
ofiarowano, na grudzień-styozeń .— ofiarowano.

Okowita: wyżój.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —litrów 

na ten miesiąc 34.80—.— płao., na listopad-grudzień 34.80—.— 
marek płacono, na styczeń 34 90—.— marek płacono, na luty 
35.30— płacono, na marzec 35.70—.— płao., na kwieoień-maj 
36.60 — płao.

Okowita w miejscu (bez beozki) 34.50 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Zyto bez handlu.
Okowita: Wyp. 0,900. Cena wyp. 34.70 marek. Na ten 

miesiąc 34 70—.— płacono, na listopad-grudzień 34.80-90.80 
marek płacono, na styczeń 34.90-35 marek płacono, na styczeń- 
luty —.— marek płaoono, na luty-marzec —.— marek płac, 
na kwiecień-maj 36.50—.— płao.

Wypowiedziano: 0,000 litrów.
Okowita w miejsou (bez beozki) 34.40 mr.
(W.) Poznań, 16 listopada. Ceny mąki. P s z e n n a nr. 

00 11.50—12 mrk, nr. 0 10.50—10.75 mrk., rżana nr. 0 i 1 
9.25—9.50 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 16 listopada. 
4°/0 nowe listy zastawne poznańskie 102.80. 31/,*/« nowe listy 
zastawne poznańskie 99.50 4°/0 nowe listy rentowe poznań­
skie 103.60. 5°/0 powiatowe obligaoye 102.— 41/,®/» powiato­
we obligacye 101 50 S1/,8^ szląskie listy zastawne -. 4:1/0
szląskie listy rentowe 103.50. Kwileoki Potocki i _ Spółka 
(Bank rolniczy —.—. Poznańskie akoyjne stowarzyszenie spry- 
towe 75.09. Poznański bank prowincyonalny 116.50. 41/i®/0 
pruska pożyczka ukonsolidowana 105.50. 31lt°lo premiowana po­
życzka z 1885. S1/,0^ obligi długu państwa 100.50. Starogardzko- 
poznaóskiój kolei żelaznój 104.50. Warszawsko - wiedeńskiej 
kolei żelaznój 309.50. Austryaokie noty bankowe 163.—. Au- 
stryaoka reuca srebrna 68 80. Węgierska renta złota 102.00 
Polskie listy likwidacyjne 56.50. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 60.80. Rosyjskie noty bankowe 193,80 
marek.

Giełda wrocławska, 15 listopada. 
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Nasienie koniczyny: czerwone (za 50 kilo) spok., 
stare poślednie 33—34 marek, średnie 35—37, piękne 38—40 
bardzo piękne 41—44 marek.

Nasienie koniczyny: białe (za 50 kilogrm.) b. zm.,

poślednie 30—38, średnie 40—50, piękne 51—62, bardzo piękne 
63—75 marek.

Żyto (per 10C0 kilogr. 1 spok. Wypowiedziano----- oent.
Cena wypowiedz. — marek. Na ten miesiąc 131.00 m. ofiarow., 
na listopad-grudzień i 30 ofr. i żąd.. na kwiecień-maj 133.50 żąd., 
na maj czerwieo 135.5 m. ofiarowano.

Owies per 100' kilogramów. Na ten miesiąc 105 żąd. 
na listopad-grudzień 1(8 żąd, na kwiecień-maj 110 ofiar., na 
maj czerwieo —żad.

Olój rzepiowy bez interesu, wypowiedziano — cent, 
loco wedliig gatunku po 500 I kilog - po ICO kilogr. na ten 
miesiąc 45 - żąd., kwiecień-maj 1887 46.— żąd.

Okowita: b int Wypowiedziano 00,000 litrów. Cena 
wyp. —. Na ten miesiąc 35.00—.— ofiarowano, na listopad- 
grudzień 35.00—.— m ofiarowano, na grudzień-styozeń —. — 
ofiarowano, na styczeń-luty —. - pł., na luty-marzeo —.— pła­
cono, na kwiecień-maj 1887 roku 36 50 ofiarow, na maj-czer- 
wieo —.— plac i żąd.

Kartofle za 2 litry 0.08,-0.09—0.10 marek.—Siano 
2 81-3.50 marek za 50 kilogr. — Słoma 36.00—40.00 marek 
za 600 kilogr.

Notowania komisyi mianowanej przez izbę handlową.

Za 100 kilogr. piękny tow. średni tow. pośled. towar
4 4 4

Rzep......................... 19 3'J 18 zu i ł ü0
Rzepik zimowy . . 19 8 — 17 —
Rzepik latowy. . 20 50 19 50 18 —
Rydz......................... 21 2d — 19 —
Siemię lniane 22 — 20 50 18 50
Siemię konopne . . 16 60 15 50 15 —

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogramów

dobry towar średni towar pośl. towar
najw.
cena

najniż.
cena

najw.
cena

4

najniż.
cena

najw.
cena

najniż.
cena

4
Eszenioa biała ;6 00 15 50 15 10 ■ 4 7u ■ 4 5 4 20
Pszenioa żółta 15 80 15 50 14 70 14 30 4 00 13 80
Żyto . ... 13 50 13 10 12 70 12 40 12 20 i 2 00
Jęozmień . . . •4 20 13 40 12 40 11 70 11 30 0 40
Owies .... 11 10 10 90 10 4, 9 80 9 60 9 30
Groch .... 16 — 15 50 15 — 14 — 13 — 12 —

Giełda bydgoska, 15 listopada. (Sprawozdanie

w lekarz prakt., chirurg i akuszer 
H przyjmuje teraz chorych w swem pomieszkaniu na 

św. Marcinie Nr, 2<i

Srano od 8-ej do 9-tej, — po południu od 2-iej 
do 5-tej godziny. (6325

T owarzystwo, pożyczkowo-zarobkowe
dla powiatu kościańskiego,

Spółka zapisana,
płacić będzie od 1 stycznia 1887 r. odsetm od depozytów:
1. będących w kasie najmniej jeden miesiąc 2% (6282
2. będących w kasie trzy miesiące i dłużój 2%%
3. będących w kasie pół roku i dłużej 3%
4. będących w kasie rok i dłużej 4%.

Od pożyczek nowych brać będzie 5%
zaś od prolongowanych 6%.
Kośeiiln, dnia 15-go listopada 1886.

Towarzystwo pożyczkowo-zarobkowe dla po­
wiatu kościańskiego, Spółka zapisana.

Zarząd:
Dr. Bojanowski. K. Weigt. B. Bayer.

w Poznaniu, Stary Rynek 37,
poleca (2958)

1) Radiaeura bez smaku kapsułki 
na tasiemca, (usuwają pewno i bez 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca z 
głową w jednćj godzinie); cena 3 mk.

2) Dr. Sprangera krople żołądkowe 
butelka 60 i 80 fenygów.

3) Dr. Rossa Balsam życia i esen- 
cya, usuwająca boleści żołądka, nie 
strawność i bóle brzucha, butelka l m.

4) Radlauera krople i herbata krew 
oczyszające po 75 fenygów.

5) Radlauera eseneya i maść na o- 
czy, usuwająca boleści i wzmacniające 
wzrok, cena 1 marka.

6) Ruski balsam spirytusowy prze­
ciwko reumatyzmowi i udarowi, but. Im.

71 Balsam rosyjski na odzięblizny 
środek najpewniejszy na wszelkiego ro­
dzaju odzięblizny, butelka po 50 fen. 
Im., tudzież rosyjską maść na otwarte 
wskutek odzięblizny rany, słojek po 50 
fen. i 1 m., tudzież Salicyl Cold Cream 
na czerwone popękane ręce i usta po 
1 m. Prawdziwe tylko w aptece Czer­
wonej Radlauera w Poznaniu.

Radlauera poprawna prof. dr. Hebra 
maść na liszaje (Blei Crćme).

ilaść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkiem przeciw liszajom, skórnój 
ostrości, zapaleniu skóry, cieczy sol­
nej, (Salzfluss) krostom gorączkowym, 
węgrom skórnym i w ogóle przeciw 
wszelkim gatunkom nieczystych skór­
nych wyrzutów. Prócz tego, jeżeli się 
maść ta na zapaloną ranę przyłoży, 
sprawia wielki skutek, oraz poskramia 
na podeszwie nagromadzone, szkodliwe 
stwardnięcia, za wielkie i wybijające 
pocenie nóg.

Tylko dla prenumeratorów „Dziennika Po­
znańskiego“ o ile starczą zapasy!Dzieła
Adama. Mickiewicza

w jedenastu tomach,
wydanie zupełne, przez dzieci autora dokonane. 

Paryż 1880 —1885.
Do nabycia za cenę o połowę zniżoną 90 II). w 

Ekspedycyi Dziennika Poznańskiego.

Cierpienia brzuszne,
choroby płciowe, skutki zarazy 
i onanii, słaoości męzkie, upławy, po- 
llucye, alącą urynę, mokrzenie, 
urynę krwawą, cierpienia pę­
cherza 1 nerek, leczę listownie 
według najnowszej ścientyficznój me­
tody, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dyskretność! (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty na życzenie roz­
syłam bezpłatnie. (Portorium listu wy­
nosi 20 fen.)

Dr. Westeroth.
Basel -Binningen (w Szwajearyi).

Mieszkam odtąd na

Strzeleckiej nl. Mr. 30,1 p.
II. Matejko,

architekt.

(5547

atenta na wynalazki
w Europie i Ameryce

wyrabia i. sprzedaje

Gerard Wacław Nawrocki
(Warszawianin), inżynier i adwokat patentów.

Właściciel firmy:

J. Brandt & G. W. v. Nawrocki
W BGHŁINie,

Friedrichstrasse Nr. 78 (dom „Germania“)
róg Francosische Strasse (361)

Pierwsze bióro patentów od r. 1873 egzystuje.
Dostarcza różne maszyny parowe, rolnicze i elektryczne.

Zatwardzeniu
zapobiega się i leczy przez użycie

pigułek roślinnych

CALYAINA.
Przepisywane przez lekarzy francuz- 

kich i zagranicznych od lat 30 zawsze 
z wielkiem powodzeniem ponieważ 
składają się wyłącznie z roślin, nie 
sprawiają rznięcia ani kolek i mogą 
się używać jako środek orzeźwiający 
oczyszczający krew lub sprawiający 
przeczyszczenie. Metoda użycia w pol­
skim języku. Wymagać należy, |aby 
pigułki Cauvaina znajdowały się we 
flakonikach włożonych w pudełka kar­
tonowe i aby na każdój pigułce znaj­
dował się napis Uauvain w Paryżu. 
Fanb. St. Denis 147. (683

Dostać nożna w Poznaniu w aptece 
p. Mankiewicza, we Lwowie w aptece 
pana Krzyżanowskiego, w Krakowie 
w aptekach pp. Józefa Trauczyóskiego 
i W. Rededyka, w Brodach w aptece 
pana Franzos.

VI WYPRAWY
Garnitury stołowe siromne i -wykwintne. (5625 
Szkło stołowe, krajowe i zagraniczne,
Garnitnry do mycia w wieUim wyborze,
Tace w rozmaitych gatunkach,
Menażki do octu i oliwy alferódowe i drewniane polecaB. SZULCZEWSKI,

Stary Rynek Nr. .'53/54.
Skład porcelany, szkła i lamp.

Woda
I

Pudry
DO

Zębów 4^
&

4?*&
<b'

izby handlowój.) Pszenioa: b. zm., piękna 144—146 
marek, jasno-pstra średni gatunek — marek, pośledni gatunek 
136-142 m. Zyto: b. zm, wedle gatunku 113-117 mrk. — Ję­
czmień: piękny 125-130 marek, pośledni gatunek 108-123 
marek. — Owies: według gatunku, loco 110—118 ma­
rek. Gro oh: nominał., do gotowania 145-155 marek, na paszś 
11>—120 marek. — Rzep i Rzepik nominalnie. — Oko­
wita: per 100 litrów a l00'/o 34.25 marek. — Kurs rubli: 
192.50 marek.

Berlin, 15 listopada.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiój.)

Pszenica: per 1000 kilogr. Loco b. interesu. Termina 
wyżój. Wypowiedz. 4,000 centn. Cena wypowiedzialna 149.00 
mrk. Loco 148 168 wedle gatunku, żółta do przesyłki 149.0 
marek płacono, dobra żółta ukrzeńska —marek z kolei 
płacono, na ten miesiąo —.—marek płacono, na listopad-
grudzień —.------ marek płacono, na grudzień-styczeń-----------
marek płacono, na styczeń-luty 1887 roku —.— marek płac., 
na kwiecień-maj 156.75-157.5-157.25 marek płacono, na maj-ozer- 
wieo 158-158.75 marek płacono, na ozerwlec-lipieo —.—. marek 
płacono.

Zyto: per 1000 kilogramów. Looo b. zmiany. Termina 
wyżój. Wypowiedz tO.OOO eentn. Cena wypowiedz. —.— ma­
rek. Loco 125 -132 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
128.5 marek płao., krajowe piękne 129-130 marek płacono, dobre 
—.------ marek z kolei płacono., na ten miesiąc--------.— ma­
rek płacono, na listopad-grudzień 128,25— marek płacono, 
na grudzień-styozeń —.— marek płacono, na kwiecień-maj 
1887 roku 131.00 131.5— marek płacono, na maj-czerwiec 

.—.— marek płacono, na czerwlec-llpieo------.— marek
płacono.

Jęczmień: Per 1000 kilogramów looo spok., wielki 
i mały 110-185 marek płao. wedle gatunku.

Owies: per 1000 kilogr. Loco słabo. Termina niżój. 
Wypowiedziano —oentnarów. Cena wypowiedzialna —.— 
marek. Loco 106—148 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
110 0 marek, pomorski średni 120-123 piao., dobry 125-128 pła­
cono, piękny 131-134 płacono, pruski średni 118-122 płacono, 
dobry 123-128 marek plao., piękny 130-134 z kolei płacono, ro­
syjski 110-112 z kolei płacono, szlązki piękny--------- marek
z kolei płacono, na ten miesiąo 109.75--.— marek płaoono, na 
listopad-grudzień —.-.— marek płacono, na kwiecień-maj 
112.6-112.75-112.5 pł., na maj-ozerwieo 113.5 płao., na czerwiec- 
lipiec - .— m. płao.

Okowita: per 100 litrów a 100% 10,000%. Termina 
stale. Wypowiedz. 80,000 litrów. Cena wypowiedzenia 37 02 
N ten miesiąc--------- marek płacono, na listopad-grudzień

37.1-S7.3-.— marek' płac., na grudzień-styozeń —__---- uuu.wu-OUJUŁOll ------------------------------------------- --w.
płaoono, na styozeń-luty 1887 roku —.— marek placon
int.T-marwñn ——-— nmrot nlannnn na murían l-~ . yi Û;luty-marzec----- - marek płaoono, na marzeo-kwieoień
płacono, na kwiecień-maj 38.3-38.5------- . marek płao. na ~ '
czerwiec 38.6 38 8— mk. płacono, na czerwiec-lipieo ’39 
płacono. a'oS|.)

Okowita per 100 litrów a 100 pet. — 10,000 »ot 
czki 36.4-36.6 m. płacono. z ba

Mąka pszenna nr. 00 22.75-21.— marek, nr. 0 Yi 
19.00 nr. 0 i 1 —mr., rżana nr. 0 37.75-17.00 marek n"?„: 
1 19.00-17.75 marek per ICO kilogram brutto z mieohem 
0 l'/a marek wyżój jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutt 
miechem. 10 *

KORESPONDENCYA REDAKCYI DZIENNIKA POzN
P. dr. Stefanowi ffiementowskiemu w 

nachium. Zrobiliśmy wedle życzenia.

(Nadesłano.)

Haute -N ouveaute

„Violetta." i
Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego wyrabiane »v, 

sokiego gatuuku i aromatu poleca po 2 mr. 50 ten. za 100 aztuś
Fabryka firma BI. Weller w Dreźnie.

Hftlllftf‘ł4i nr’ 305 nowy satunek papierosów
wybornego smaku po 3 mr. za 100 

sztuk poleca szanownćj publiczności fabryka papierosów 
i tureckich tytuni pod firmą B. WELLER, w Dreźnie, 

Jako nowość i dogodność każde pudełko papierosów 
„Kometa“ zawiera patentowane zapałki ze sztucznym za.
pałem bez siarki i fosforu. (1401)

Fryderykowskalul. 2,

bryk świat*

J. Flonder, Fryderykowska ul.

zegarmistrz i optyk,
poleca nwój bi g t * zrooatizony skład ws elkiego 
rodzaju zegarków z urjsłynnipjSiycb ła­
po bajecznie tanich cenach. (6281

Jarocin, w listopadzie ¡«86
P. P.

Niniejszem mam zrszczyt Szanownej Publiczności miasta Jarocina 
i okolicy uprzejmie donieść, iż z dniem 15-tym bm. otworzyłem tutaj nowy

handel korzeni, delikatesów, win, 
destylacją i restauracją

połączoną z hotelem,
który z komfortem urządziłem. Również i zapas

rozmaitych win i prawdziwych piw
mam zawsze na składzie. (6280

Polecając to moje nowe przedsiębiorttwo łaakawym względna Szano
wnćj Publiczności, spodziewam się, iż W W. PP. Obywatele miasta Jarocina 
i okolicy raczą rodaka swego w tem nowem przedsiębiorstwie wspierać, a 
staraniem mojem będzie, dobrym towarem, rzet-lną usługą każdego od­
biorcę zadowolnić. Z poważaniem

Władysław Stachowsłzi.
W. Kwiatkowski

zakład ogrodniczy,
Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 14,

(narożnik Teatralnój ulicy) i na Górnćj 
Wildzie Nr. 31.

Codziennie wielki wybór pięknych Unia- 
tów 1 roślin doniczkowych, prze- 
pyszne bukiety na zaręczyny, ślu­
by, bale, Imieniny, — garnitury do

ałety i wszelkie wyroby z kwiatów, służące najrozmaitszym celom; — 
ów przepysiue (5151

1 a Nd a k a r tBukiety
własnój fabrykacyi.

JL
ą

Szanownej Publiczności miasta 
i okolicy Poznania donoszę uprzej­
mie, że z dniem dzisiejszym otwo­
rzyłem przy ul. św. Mar­
cina RFr. 61 (4744

i warsztat obawia męzkiego 
damskiego i dla dzieci.

Wszelkie zamówienia i reparacye wyko­
nuję spiesznie i akuratnie, i ręczę za rzetelną usługę 
ceny przystępne. Z szacunkiem

U. May, św. Marcin 61. 
Poznań, dnia 24 sierpnia 1886.

skład

Strojenie fortepianów
jrko i reparacyą. tychże wykonu­
je rzeteluu: i pod gwarancyą (6251 
B. Hoffmann. Podgórna u'. Nr. 4.

Poszukuję dzierżawy

znające się na ku- 
, chni, praniu i pra­

sowaniu, praczkę znakomitą, 
pokojówkę wiejską, w stroju 
narodowym i dziewki wiej. 
skie do wszelkich robót polecić 
może J. Osińska, Kozia ul. 23

(6284)

gdzieby można mieć zarazem 
wyszynk w ożywionem mieście 
Księstwa Poznańskiego zaraz 
lub od 1 stycznia r. p. Bliż­
szych wiadomości udzieli Eksp. 
Dzień Pozn. pod 6164.

S8T" Dla nabywców "^0

dóbr ziemskich!!!
Zoac?.nv wybór korzystnie położo­

nych w W. Ks. Poznańskiem dóbr, ró­
żnej wielkości, do korzystnego nabycia 
wskaże (4997

Gerson Jarecki.
Plac Sapieiyński 8 w Poznania.

mierzwa
od naszych koni ma na rok 
1887 być wydzierżawioną. Ofer­
ty upraszamy nadesłać do 1-go 
grudnia rb. przed południem go 
dżiny 11-ćj do kantoru naszego 
na św. Marcinie Nr. 43, gdzie 
warunki dzierżawy są wyłożone.

Poznań, 5 listopada 1886.
Towarzystwo

poznalisk. kolei konnej. 
Reymer. 6106

Urzędnik gospodarczy,
w średnich latach, energiczny, pilny, 
zaopatrzony w chlubne świadect., z wy­
kształceniem gimnazyalaem, znający 
dokładaie swój fach, szuka zaraz lub 
od 1 stycznia r. p. umieszczenia. Bliż­
sza wiadomość w Eksp. Dzień. Pozn. 
pod Nr. 5155.

Rnriplnik żonaty’ niając-v UUlŁCllIIR) 201atprakty- 
ki po za sobą, poszukuje od 1 
grudnia innego miejsca. (6269

Zarząd gorzelni, 
Zakrzewo p. Mieścisko.

Włridarz
poszukuje miejsca od 1. 1. 87 r. w o- 
statniem miejscu jest lat 4. oteim. 
ny z kuracyą wszelkiego inwentarz»; 
kilku ekonomów, pisarzy, ogrodowych, 
kowali, stelmachów, kilka dobrych go- 
spodyó mam do umieszczeni». 0 1» 
skawe zlecenia uprasza W W. Chlebo­
dawców (62%
Z YBER1', Poznań, Teatralna ul, 5,

Zdolny i pracowity (6289

naczelnik bióra
znajdzie u mnie zaraz posadę 
Do zgłoszeń należy dołączyć od­
pis świadectw i legitymacyą co 
do dotychczasowego zatrudnienia.

Czarnków, 14 listopada 1886.Psarsfci, adwokat.
Dziś w wtorek 16-go listopada 

wieprzowe nogi. (Eisbeine)
Jutro w środę d. 17 listopada 

kiszki z kaszy z kapustą 
własnćj roboty. (6290

J. Miśklewicz,
Stary Rynek Nr. 58, Ip.

Grand Bestanrant et Café.
Jutro w środę wieczorem

kiszki z kapustą,
6286) przytem na sali

koncert
orkiestry miejscowćj, początek o 
g dżinie 71/», wstęp na koncert 
15 fen., na co uprzejmie zaprasza

Ił Hnoll

Skład
maszyn rolniczych 
sprzętów i wszel 
kich części do

uzupełnienia 
tychże.

huty 
Mtinerwy, 
(irimmel 
Haigera 

Nassau, lejarnia i 
fabryka maszyn. (6231

„Patent Webera,“
uznane za najlepsze, do usta­
wienia w każdym budynku bez 

| koncesayi, polecają

BRACIA ł.ESSEIt
w Poznaniu przy nl. Małćj Rycerskiej Nr. 4. 6011

Parowniki
do paszy dla bydła

ooooooooaoooooooooooog
Ö Sala Lamberta. g

W wtorek, dnia 30 listopada, wieczo- q
rem o godzinie 71

Urzędników gosp. żon. 
i kaw., z większą i mniejszą pra­
ktyką, zaopatrz, w świad. i re- 
komóndacye z renomow. gospod. 
ma od każdego czasu do umieszcz. 
i upr. o łask, zlecenia. (6332 
R Trąmpczyński, Wielk. Garbary 11.

Ogrodników żon. i kaw., 
obezn. także z usługą, posiad. 
birdzo dobre świad. i rekomend. 
z pierwszorz. domów ma od ka­
żdego czasu do umieszcz. i upr. 
o łask, zlecenia. (6331
R Trąmpczyński, W. Garbary 11.

Eossukuje się (6283
młodzieńca

pifckuie piaz.cego do h.ndiu en gros 
pod feorzystneou warunkami od 1-go 
Grudnia br. Zgłoszenia przyjmuje 
Ekspeii, Dzień. Pozn. pod Nr. 6283

Potrzebna od 1 stycznia 
1887 r. do Królestwa Pol­
skiego (2 mile od granicy)

B. Reilbronn’»
Teatr fliiidoity*

Występ sławnego na cały G*'81 
trio składającego się z dwóch dam > 
l pana jt.ko też wjetęp Miss Saliny, 
pierwszćj atletki w Europie, ekrobat 
ki Miss Zeioryi, karła-komika H H ,B‘ 
»en i wiedeńskićj śpiewaczki 
oanuy Seidl. I«'™

DYREKCYA-

TEATR WIKTORYI!
(Codziennie wielkie

przedstawienia artystyczne,
wielki balet itd., tudzież wystś- 
pienie wszyotkieb specyalności. (bo"'5

Dyrekcya« E. Mäht
Bitety sprzedają się u pp. Bartfeb a 

Nowa ul. 6., Opitza, plac Wibelm'- 
wski 3 i ul. Szeroka 15, Ratta. ¡9. 
Frvderykowska i narożnik NOWĆj

Teatr jolsłi»ip. iotoclw
W POZNANIU.

We wtorek 16 listopada 1886.
GRUBE RYBY

komedya w 3 aktach.
Mazur wilanowski w 4-ry paH'

Teatr amatorski’
krotocbwila w 2 a‘tacb.

W czwartek dn. 18 listopada
Na dochód

Ferdynanda Feldm»»»(6287
popis koncertowy na fortepianie, 

wieczór Bethovena
dany przez

Hansa von
Bilety po 3,00 M. i 1,50 M. u pp.

Ed. Bote G- Bock.
____ ________ OOOOOOOOOOOi

i drukiem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łabiudki) w Poznaniu

&

■?’ Sprzedai
? we

wszystkich 
składach 

materyałów 
aptecznych, 
w składach 

perfum i u fryzjerów

•Ar »

Nakładam

♦

♦ 
♦ 
♦

znająca się na krawiecczyznie, 
czesaniu i prasowaniu na 80 
rubli pensyi. — Świadectwa 
oraz fotografie przesłać nale­
ży do Eksp. Dzień. Pozn. p. 
Nr. 6288.

w
zakochany

komedya w 5 aktach« 
Początek o godzinie ł/»8>
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